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2 /a c ie śn ik 'a c a  się z roku na rok 

współpraca  Polski z Rumunia nie jest 
‘w  historii tych 'dwóch narodów czemś 
nowem. jest to raczej nawrót do daw ­
nych dziejowe których k a r ta  odwróciła 
się z  chwila upadku znaczenia politycz­
nego Rsplitej. Dziś, gdy Polska znowu 
ma głosów koncercie politycznym Euro­
py, dawrik dzieje odżyły i oba państw/a 
złączone wspólnotą in teresów politycz­
nych nawiązują równocześnie w spół­
pracę ' w  ̂ dziedzinie gospodarczej i kul­
turalnej. O czyw iście  silniejsze są w  tej 
chwili w a ły -  polityczne, ale zazwyczaj 
.od polityw zaczyna się współpraca na­
rodów, a riajdobitniejszym tego dow o­
dem są wjtaśnie dzieje polsko - rumuń­
skiego współżycia w  w. XVI. i XVII.}

Rumun; Mołdawii i Miiltan w  w. 
XVI. pozostawali pod przemożnym 
w pływ em  kultury polskiej., a to ich opar 
c is  cię. o z?,chód polski miało pierwszo­
rzędne znaczenie dla rozbudzenia się 
rumuńskiej < świadomości narodowej.

Kulturze polskiej drogę do Rumunii 
u to row ały  liczne w y p raw y  wojenne i 
stosunki polityczne, czasowa zawisłość 
lennicza Mołdawii od Jagiellonów i za­
k usy  magitderji polskiej, popierającej 
swoich kandydatów  na hospodarstwa 
wołoskie, co w  konsekwencji wplątało 
Polskę w  wojnę z Turcją. Siłą rzeczy 
wojenne siosunki musiały pociągnąć za 
sobą wzajemne zainteresowanie się obu 
narodów' ich krajami i zwyczajami, roz­
poczęła  s ą  iednem słowem wzajemna 
Infiltracja wpływów'.

Polacy , kraj rumuński, to znaczy 
rozciągający się za Dniestrem, określa­
li nazw ą W ołoszy  albo W ołoszczyzna. 
Niestety mimo bliskie stosunki nie orjen 
'towano się 11 nas dokładnie w  geografii 
tych  krajów, nomenklatura ustawicznie 
się zmieniała, co w yw oła ło  oczywiście 
zamieszanie w  literaturze historycznej. 
Może wynikało  to z faktu, żc odnoszono 
się w  Polsce do W ołochów  z pewnem 
lekceważeniem, o czem świadczą liczne 
w zmianki w  literaturze polskiej i w  pol­
skich dziełach historycznych. Długosz 
n azyw a  ich „ludem dzikim i zlośli- 
j w y m “, niezbyt pochlebne .świadectwo 
w y s taw ia  im Rey, a Tw ardow ski ..W, 
‘Przew ażnej legocji" narzeka  n prostac­
tw o  obyczajowa tamtejszych.

W  przeciwieństwie do kiepskiej zna­
jomości geografii W ołoszy, znane b y ły  
Polsce rzymskie tradycje  Rumunów, o 
czem wspomina już Długosz, a S try j­
kow sk i w ywodzi ich rodowód od rzym ­
skich zesłańców. Z Polski ta  wersja  
p rzedostała  się na zachód, gdzie przez ' 
długi okres czasu uważano W ołochów 
'za Słowian. A i sami ówcześni Rumuni 
dopiero za pośrednictwem Polaków  d o ­
wiedzieli 'się o swej genealogii, 'co miało 
'doniosłe znaczenie dla utwierdzenia się 
ich poczucia -narodowego.

O ile Polacy z pewnem lekceważe­
niem patrzyli na swych zadmestrzań- 
Jskich sąs"adó\v, o tyle Rumuni chętnie 
naśladowali polskie wzory.

Kulturo wołoskich mas. głównie od-

ć

danych pasterstwu, była wyłącznie sło­
wiańska, cerkiewna: język rumuński
był wykluczony zarówno z cerkwi jak 
i urzędów. Podm uchy reformacji, idące 
ku Rumunii od W ęgier  i Siedmiogrodu 
poczęły zmieniać tę sytuację, ale nieba­
wem bojarzy w ołoscy poczęli się skła­
niać ku Polsce i jej kulturze. Zaczęły 
się ożenki znakomitych rodów. Znajo­
mość języka polskiego zaczyna należeć 
do dobrego tonu, a bogata młodzież ru­
muńska. jak np. s ławny Mohiła, p rzy ­
jeżdża do Polski na wychowanie, w o­
łoscy zaś wielmoże przesiadują nieraz 
u nas całemi latami. Ostatecznie z pod 
w p ływ ów  cerkiewszczyzuy wydobyli 
się Wołosi w  w. XVII.. a oparcie się o 
Polskę było dla nich w7 tym procesie 
niezbędna podporą.

Oczywiście tego lodzajti współżycie 
nie mogio nie znaleźć oddźwięku w  litera­
turze. P ie rw szy  narodow y poeta rumun 
ski i h istoryk Miron Costin. niegdyś 
uczeń Jezuitów w  Darze, z czasem logo- 
fet (kanclerz) Ziemi Mołdawskiej, zja- 
w iw szy  się w  Polsce jako wygnaniec 
polityczny, ofiarował Sobieskiemu ob­
szerny  poemat polski, przedstawiający 
pierwotne dzieje wołoskie. Poem at ten 
zaczyna się wierszami:

Muzo przebacz Sarmacka, że twym 
i w ychow anym  

- pięknie synom nie zdołam...
Ale pozwól przynajmniej prostym 

głosem zjawić, 
Skąd naród jest wołoski, światu to 

,t objawić...
„ P rz y  synach twych postronny niech 

się też pożywi.
Inni antorowie również znali dobrze 

znali literaturę; psałterz Kochanowskie­
go naśladował metropolita suczawski 
Dosiłej, przekładając psalmy na język

rumuński. I
Na specjalne podkreślenie zasługuje 

w ym iana ludności pomiędzy Rzphią a 
księstwami ..numiiKkrerni. Dzika gran i­
ca. niestrzeżona umożliwiała p rzecho­
dzenie jej w  każdej porze. Popełnił ktoś 
w  Polsce jakieś przestępstwo, musiał 
uciekać przed sprawiedliwością, to w ów  
czas szedł do Mołdawii, a znajdując 
tam podobne do swoich rodzinnych wa-V1
runki. szybko się akiimatyzował. Byli 
zbiegowie, k tórzy lasami i górami ucie­
kali do Mołdawii, \vraz z całemi rodzi­
nami i 'dobytkiem. Z Mołdawii i W oio- 
szy  bardzo często ciągnęli emigranci do 
Polski. Bojarowie rumuńscy spieszyli 
do Polski, jako do kraju o wyższej kul­
tu rze; marzeniem ich było w ydać  swe 
córki za maż w  Polsce. A gdy zmieniała 
się koniunktura polityczna, to wówczas 
fala emigracji rumuńskiej szia w kierun­
ku Polski. i:

•;vk

Ale nietylko możni rumuńscy spie­
szyli do Polski w  rozmaitych okresach. 
Liczne ka raw any  kupieckie szły  z W o ­
łoszy do Polski, a przedewszystkiem  
pasterze rumuńscy szli w  nasze góry 
kolonizując je i w prow adzając w  cały 
łańcuch Karpat wysokogórskie paster­
stwo. chów  owiec i w yrób  serów. Kolo­
nizacja wołoska w  polskich Karpatach 
zjawia się w  późneni średniowieczu, w  
XV. w. ogarnja swą falą Podhale, a roz­
kwit osadnictwa wołoskiego w ysoko­
górskiego p rzypada na we XVI. Dzięki 
Wołochom ludność górska zarówno ru ­
ska jak i polska zapoznaje się z  kulturą 
techniczną i społeczną pasterstw a, a 
nadto pozostaje na tej ludności w idocz­
ny do dziś dnia w p ły w  wołoskiej kul­
a m y  umysłowej. Daje się to szczegól­
nie. zaobserw ow ać na Huculszczyźnie i 
Podhalu, gdzie właśnie to co stanowi

odrębność tych krain, jest w  wysokim 
stopniu w pływ em  wołoskim, którego 
źródeł należy znów szukać na  Bałka-'.  
nach. Rozmaite nazw y gór, jak M a g u r y . 
i Kiczory, tak charak terys tyczne  dla • 
Podhala, dalej nazw y wsi jak W ołoska - 
Wieś. Wołoski itd. w szystko to jest po - 1 

chodzenia rumuńskiego. Również w ,
* i

słownictwie ogólno polskiem, a zw łasz­
cza w  słowniku góralskim, pozostało 
nieco słów rumuńskich. Niema! prawie j 
całe słownictwo pasterskie jest pocho-,^ 
dzenia rumuńskiego, nie w y łą c z a ją c , 
bryndza', żętycy, koszaru, gielety i <: 
sfragi. L r 1 l!

Wołosi przechodząc do Polski osa»^ 
dzali się na naszych ziemiach na  t. zw .j  
p rawie wołoskiem, szybko jednak" łą-1 
czyli się z ludnością miejscową. Dziś i 
czasem tylko charak te rys tyczny  ty p  i 
rasow y śródziemnomorski pozwala roz-ł  
różnić w śród  ludności potomka W o ło - t  
chów. -ii. * '  ■'

Upadek w p ły w ó w  Polski za c z a s ó w  
saskich odwrócił politykę rumuńska ku 
Rosji. Hospodar Kantymir w  Moskwie 
szukał przytułku, gdy’-’' szczęście w o ­
jenne odwróciło się od P io tra  W ielkie­
go. ale z chwilą tą  nie p rze rw a ły  się 
całkowicie związki rumuńsko - polskie,’ 
gdyż jeszcze w  w. XIX. w  pensjonatach 
lwowskich spotykam y na  w ychowaniu 
synów  bo jarów 'w ołoskich , a cerkiew 
w ołoska we Lwowie, pochodząca z . 
XVI. w. jest żyw ym  pomnikiem tej da w 
nej wspólnoty historycznej obu sąsied-. 
nich narodów.

W ielka w o jn a 'z ‘powrotem  odwróciła 
kartę  historii, zbliżając ku sobie Po la ­
ków  i Rumunów. Miejmy głęboką wia- 

i 'ę ,  że stosunki te będą się coraz bar- 
dziejj zacieśniać, i że historia już wię­
cej się nie powtórzy. (s.)

. N o w o fo rs
R ^ d ł o - C i t y  R o c k e f e l l e r a .  •

ro k u  1930 sta ł  w  sa m e m  sercu 
N ow ego  J o rk u  cały k o m p le k s  olbrzy­
m ich  'gmachów, za w a r ty  m iędzy  ■> j 0 
n v e n u e  z. je d n e j ,  a 18 i 51 u licą  z d r u ­
giej s tro iiy . a  obe jm ujący  p rzes trzeń  
około 5 h e k ta ró w .

Po cichu, bez h a ła su ,  cały len >e- 
r e n  z o s ta ł  w y k u p io n y  p rzez  Johna 
R o c k e fe l le ra  jun. in ży n ie ro w ie  p r z y ­
stąpili  cło sy s te m a ty c z n e g o  b u rz e n ia  
'wszystkich 2-łt) budynków , na tym  te ­
re n ie  stojących, poczerń p rz y s tą p io n o  
do robó t  z iem nych. I p (0 dziś zbliża  
się już do końca  m o n u m e n ta ln e  dzie­
ło. t. zw. „R ockeffer  Reuter1', z n an e  
pod  ba rdz ie j  p o p u la rn a  n a z w a  ,R ad io  
City11. W  sam y m  środku  wznosi s ic  
o lb rz y m /  g m a < ■ h s i c <1 m d z i e s i. c e i o p i ę l r  o - 
w y .  w k t ó n  ni ma sie  scen tra l izow ać  
cały przem ysł  i h a n d e l  radiowy, gdzie 
leż pomieszc-yona zos tan ie  po tężn a  sta 
c ja  n ad aw cza ,  o św ia tow ym  zasięgu. 
Od lego g m a c h u  n a z w a n o  leż cały  l.on 
k o m p le k s  budynków , s tan o w iący  n ie ­
m al cale  m ias to  d la  siebie. — „Radio- 
Cjly

Lite (Si cni;ie drapacze ennftur
Skąd się wzięły drapacze. —  Ich niebezpieczeństwa.
Horoskopy na przyszłość

Licząc s ic  z p o s tu la ta m i  n o w oczes­
n e g o  m  b an  izm u p o s ta n o w io n o  ro z m ie ­
ścić dookoła  g m ach y  znacznie  n iższe ,  
w p o ró w n an iu  oczywiście z g m a c h e m  
cen tra ln y m , — bo liczące za ledw ie  od 
8 do 39 piędr. W  g m a c h a c h  tych  z n a j ­
dą pomieszczeńie. k in a .  w ie lk ie  m a g a ­
zyny. m usic-halle .  te a t ry  — i w s z y s t ­
k ie  te in s ty tu c je  dobroczynne, n a  k tó ­
r e  R ockefeller loży corocznie o lbrzym ie 
sum y. dochodzące do 300 m iljonów  
złotych ro c z n ie 1-

Oczywiście przystępując, do z r e a l i ­
zow ania  tego  o lbrzym iego dzieła , k ie ­
r o w a ł  s ie  R ockefe l le r  nie sam o m  i ty l­
ko h u m an ita rnem u  pobudkam i. .Tak 
obliczono, koszt 'w ybudow ania  R ad io -  
r.ify w y n ie s ie  około a mii jardów  zło­
tych! Idzie tędy 'o to1, czy i w jak im  
czasię  su m a  ta d a  się zam o rty zo w ać ,  
c/.y i ja k ie  od rzu cać  będzie procenty- 
W  zw ią z k u  /, lem zajm iem y się z a ­
g ad n ie n io m  ..drapaczy c h m u r" ,  jeh 
Pów-baniem. ren tow nośc ią  t p rzysz ło ­
ścią.

- P ie rw sze  d rapacze  c h m u r  p o ja w i ł?  
s ie  w  A m ery ce  pod  .koniec ub ieg łego  
w ie k u .  } to n a jp ie r w  'w N o w y m  J o rk u .  
O lb rzym ie  m ia s to  ściśnięte n a  w ą s k im  
p ó łw y sp ie  M a n h a t ta n ,  rozw ija jące  się 
(w b ly sk a w ic z n e m  te m p ie ,  m u s ia ło  d la  
b r a k u  m ie jsca  siłą  rzeczy  ro s n ą ć  
w  zwyż, z a m ia s t  w  szerz.

C ena  g ru n tó w  w c e n tru m  m ia s ta  
dochodzi do 2000 dolarów  za  m e t r  kw . 
W  tych  w a r u n k a c h  p rz e d s ię b io rc a  
s ta rą  sie  za w s z e lk ą  cene w ydobyć  
m a k s im u m  dochodu z w y s ta w io n e j  
p rzez  s ieb ie  hudo :wli. ~~ co oczyw iście  
dało się u zyskać  p rzez  stopniowe 
zw ięk szan ie  ilości p ie te r .

D ośw iadczen ie  uczy .iednak. że d r a '  
paczo c h m u r  p rzynoszą  dochód w a h a ­
jący się między J a 10 p rocen t  °d w ło ­
żonego k a p i ta łu ,  jednak  p rzy  'wyso- 

! kości b u d y n k u  od. 8 'do 00 p ię te r .  P o ­
wyżej . sześćdz ies ią tego  p ię t ra  dochód 
’en s topn io w o  sp a d a ;  tern też t łu m a ­
czy sip, że w ..Radio-City '1 ty iko  g łó w ­
ny. n ie ja k o  rep rezen tacy jny  g m a c h  L ą­
dzie m ia ł  p o n a d  00 p ię te r .
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Alp. wchodzą, tu  \-y gre  in n e  jeszcze 
czynniki.

< A więc k w e s t ja  bcz-pioczońsfwa i 
i o b ro n y  p rz e d  poża rem . Gmachy, b u ­

d o w a n o  z żelazobelonu. r e d u k u ją  
w p ra w d z ie  znaczn ie  n ieb ezp ieczeń ­
s t w o  w y b u c h u  ognia ,  a  d ra k o ń s k ie  
jp rz e p isy ^ p rz y c z y n ia ją  się leż n iem a ło  
'd o  tego. ż p  p ożar  . .d rapacza c h m u r"  
n a leży  w X. J o rk u  do rzadkośc i .  Cala 

[ a r r a ja  sp ec ja ln y ch  inspektP iów  czuw a  
^bezu s tan n ie  i s p ra w d z a  co m ies iąc ,  
I c z c .w s z y s tk ie  z a rz ą d z e n ia  i p rz e p isy  

p re w e n c y jn e  są ściśle p rze s trzeg an e .
Bo fak ty czn ie  p o ż a r  d ra p a c z a  c h m u r  

, to  k a ta s t ro fa  w sk ib k a c h  nieobliczal­
na. S t ru m ie n ie  w ody z na ipotężnipj- 

( szych p o m p  sięga ją  za ledw ie  do Wy­
s o k o ś c i  dz ies ią tego  p ię t ra .  — pow yżej 
' te g o  poziom u straż  ogniow o p o s łu g i­
w a ć  sie  m u s i  s iek ie ram i,  h a k a m i  ilp. 
n a rz ę d z iam i .

D la tego  też , im  w yższy  d rap acz  
‘ c h m u r ,  tem  t ru d n ie j s z y  s ta je  sic r a ­

tunek  n ie ty lko  sa m e g o  g m a c h u ,  a le  i 
jego m ieszkańców . A t rzeb a  p am ię tać ,  
że ów c e n t ra ln y  g m ach  w  Radio-C.ify, 

| z w a n y  ,.B. C. A . Bujlcling". w  swych 
,70 p ię tra c h  m ieśc ić  może. n o rm a ln ie  12 
'ty s ięcy  s ta ły ch  m ieszk ań có w , podczas

gdy  ilość osób. p r z e l e w a ją c y c h  lam  
w ciągu dnia . obliczają na 40 tysięcy!

D la  obsłużenia ca le f  '('i liuisi slużn 
w in d y  z n i k ł e  i pośpieszne. N orm aln ie  
oblicza się jedno w in d ę  na  każde  p ię ­
tro. ..U. C. A. B a ild ing"  p os iada  tych 
wind Ti. każda z nich zaś pom ieśc ić  
może t'2 osffny. W in d y  ..pośpieszne" 
pos iada ją  szybkość p rzec ię tn ą  800 m. 
na m in u tę ,  co o d p o w ia d a  szybkości 
ponad 21. k i lom oiiów  w g o l / in ie !

N iem pie jsze  trudności p rz e d s ta w ia  
rów nież  k w es ł ja  o g rz e w a n ia  drapacza  
chm ur .  — m im o  wszelkich u lepszeń  
technicznych  nti tem polu. — jak  ró w ­
n ież  k w e s t ia  odporności b u d y n k u  n a  
d z ia łan ie  w ia trów . co o d g ry w a  po w aż­
ną. ro lę  wobec s to su n k o w o  «labej i 
w ą sk ie j  p o d s ta w y  całej budowli.

W reszc ie  w z iąć  trzeba  pod  uw agę  i 
ten w a ż n y r/‘fakt. że stojąco p rzy  'wąs­
k ich  s to su n k o w o  u licach  o lbrzym ie 
d ra p a c z e  n ic  d o zw ala ją  na sw obodny  
dostąp  ś w ia t ł a  i pow ietrza .  Liczono się 
z te m  s k r u p u la tn ie  przy  lm dowie , lta-  
dio-City". — [ d la tego  t-o całość, za- 
ch o w u jąc  w łaśc iw ą ,  swoistą h a n n o n je ,  
odpo w iad ać  będzie  w  polni 'w ym aga­
niom now oczcsne i  hyg jeny .

* •* ł.I

Czy w obecnych w a r u n k a c h  ekono­
micznych ..llailio r i ty‘* okaże s ię  i n ­
teresem  re n to w n y m . — trudno  p r z e ­
widzieć. W c z a s a c h  n o rm a ln ie l i .p r z e d  
k ryzysem . eksp loa tac ja  d rap aczy  
c h m u r  opłacała się doskonale . D ziś 
dużo lokali słoi p u s tk ą ,  a czynsze u- 
legly zpacznei  red u k c j i .  P rzyczyn i '  le­
go s ta n u  s z u k a ć  je d n a k  trzeba i w  
czcin innem : w n a d m ie n i )  ni pędzie  i 
gorączce bud o w lan e j .  Ale zdaje  się. 
że ponure  lyproskopy eo do przyszłości 
( Irapac /y  c h m u r  są mocno p rzesadzo ­
ne-

Specyficzne te a m e n  k ań sk ie  b u ­
dowle. s taw iane  pod has łem  ra c jo n a ­
lizacji h au d lo w e j  i p rzem ysłow ej.  m a ­
ją przed  sobą. w ie lk ą  p rzyszłość .  — 
n a tu ra ln ie  pod w a ru n k ie m  zachową- 
ń ia  'właściwej m ia rv  w  ich s ta w ia n iu ./ T\.

Pod tym kątom  w id zen ia  ..Radio- 
City" w y d a je  sie p rzed s ięb io rs tw o m  
zakro jopem  n a  o lbrzym ią  skalę. choć 
pic pozbnwioncin pew n eg o  ry zy k a .  — 
Ale żyłka ry zy k a  leży już w e  k rw i 
każdego  jan k ie są .  « cóż dop iero  ta k ie ­
go R ockefe l le ra  t

r - - (kr. j

V. „C k  ty  W  u ) a To  ni a
Siuletnia walLa z niewolnictwem

c i e n i u

W w irze w ypad k ó w  cicho przeszła 

stuletnia rocznica walki z ludzkiem nie­
w oln ic tw em , którego dzieje tak głębo­
ko w r y ły  się nam p rzy  gorących łzach 
dziecinnych, uronionych "nad lekturą 
„C ha ty  W uja Toma". W ięc słów kilka 
na  marginesie tej rocznicy.

Dnia 7 sierpnia I z b a 'G m in  przyjęła  
■ radyka lny  jak na one czasy  wniosek 
zniesienia niewolnictwa nietylko na on- 
sźarze .Wielkiej Brytanii, ale w szystkich  
jej kolouij. W niosek ten już dnia 20-go 

1 sierpnia tegoż roku zyska ł aprobatę 
Izby Lordów. B ył to ostatni angielski 
etap w  walce z niewolnictwem, a drogafl ■*- *• >V.
doń prow adziła  p o p rz e z 'r .  1807, w  któ-

powstau niewolników, tłumionycli w  
sposób bezwzględny.

Chcąc ugłaskać farmerów, których 
gospodarstw a oparte by ły  na niewolni­
kach. rząd angielski uchwalił pewnego 
rodzaju odszkodowania w  sumie 20 mil­
ionów funtów, modyfikując również

uchwałę parlamentarną w  tym k ierun­
ku. iż byli ' niewolnicy służyć będą 
sw ym  dotychczasowym  panom w ch a ­
rakterze uczni bezinteresownie przez 
łat 12. Z powodu nadużyć modyfikacja 
ta została w  r. 18,38 zniesiona.

Zwolnienie takiej m asy  sil robo­

czych odbiło się rzecz naturalna na dy­
namice gospodarczej farmerów, klórzy 
zastąpić ją próbowali indyjskimi kulisa­
mi. aż wreszcie wprzągnęli do pracy 
maszyny rolnicze.

Zniesienie niewolnictwa w  Anglji uic 
w yczerpyw ało  walki z niewolnictwem, 
o ile istniało ono w  innych państwach. 
Stad też polityka angielska wysilała si: 
w  kierunku skłonienia zn pomocą ^ukła­
dów całego szeregu rządów  do pójścia 
w  ślady Anglików. Takich układów na­
liczyć można około 600. Z samą Portu ­
galia zawarto ich aż 80. co św iadczyło­
by o tem. na jak tw ardy  grunt trafiała 
misja Wielkiej Brytanii. A '  r. 1841* znosi 
ITancja niewolnictwo a w  ślad j: a  nią 
idzie Holandia w  r. 1862. a Brazylia w 
r. 1<888.

W  Stanach Zjednoczonych powieść 
Harrict Bcechcr - S towc: ..Chata Wuja 
Toma" przygotowała grunt do zniesie­
nia niewolnictwa, a traktat,  wersalski 
obdarzył wolnością 185.000 niewolni­
ków w  niemieckiej Afryce Wschodnich 
wypowiadając równocześnie walko 

handlowi niewolników.
W alka przeciw niewolnictwu , nie 

dobiegła jeszcze końca. Jcszcz.e dziś na­
liczyć można około 5 milionów^niewol­
ników. żyjących na ziemiach Chin, Abi­
synii. Arabji i Libcrji.

Sądzić jednak wypada, iż; niedługi 
będzie okres gdy i tym nicszutęśliwym 
odda sic to co jest naiwiększ) M skar­
bem — wolność osobista.

(Ki.)

ry m  to .William 
j p ierw szy  * przeforsował

Wilberforce 
w

po raz
Izb ie 'G m in

t y i f  i ,-w
| sw e stanowisko, potępiając nieludzkie,
V .. * jh-,.y * ji* ,
niechrześcijańskie niewolnictwo we

| **.-
, wszystkich  jego t formach i przejawach, 
i k tó re  zw łaszcza  na terenie Indyj Za-i f

-ichodnich przechodziły  w szystko  co bu­
dzić muśiato w s t rę t  Asumienia i serca, 
począw szy  od znanych polowań na nie-, 
wolników a skończywszy)_na skórzanej 
nahajce, ko le ’{ ' innych 'ś rodkach  torturo-1'

łł.wych. A k tó ż ‘n i e ,czy ta ł o f w arunkach  . 
; m ieszkaniowych i -żywnościowych, w  
. jakich wegetowali ^ci, wj-jęci z pod 
wszelkich praw 'n ieszczęś l iw i ‘ludzie.

N a 'c z e le  obrońców niewolników i 
Ich ludzkich p raw  stanęli wspomniany 
w yżej .Wilberforce i Thomas Fowell 

:Bu.\*ton. Nikt z '  nas nie zdaje sobie dziś 
i sp ra w y  z tego, jakie przeszkody poko-
i nać musieli ci apostołowie ludzkości.
j W ytoczono przeciw nim w szystkie  do- 
Istępne w ów czas a rm aty  polityczne, go-, 
spodarcze, ba naw et biblijne.

To w szystko jednak p rzezw y ­
c ię ż y l i  ci szęrmierze wspomagani przez 
grono poetów i pisarzy, w  których  sze­
regu notujemy nazwiska: Pope‘a, Da- 
foe‘a. W ords\vorth‘a, C ow pcr‘a i in­
nych. Nie wolno nam zapomnieć o m at­
ce Buxtona, która synowi swemu od 
pierw szych lat dzieciństwa wpajała 
ideę walki z  barbarzyństw em  niewol­
nictwa.

Nic odrazu jednak podano ową ra ­
dosną wieść do wiadomości niewolni­
ków — nic. Na wiciu obszarach władze 
świadomie k ry ły  i nie w ykonyw ał) ' tej 
uchwały, co pociągnęło za sobą szereg

Z praslarycSa dziejów Lu! lupy anier. 
K io:ly p ie rw s i  Hiszpanię, w X \ I

stu leciu  dotarli do  w ybrzeża  Y u c a la n u  
(pó łw yspu  m e k sy k a ń sk ie g o  m iędzy  z a ­
toką  m e k s y k a ń s k ą  a  m orzem  K a m i ń ­
sk iem ) ze z d u m ien iem  z a m ia s t  nedz- 
n y eh  sz a ła só w  pól n a g ic h  I n d ia n  z n a ­
leźli t a m  A  »' ’}
wielkie murowane miasta i urodzajne 

P»fa.
K ra jow cy , k tó rzy  w  okaza łych  ło­
d z ia c h  zbliżyli s ię  do s ta tk ó w  hisz.- 

.pańsk ieh . p rz y o d z ia n i  byli w  b a rw n e  
tk a n in y  b a w e łn ia n e ,  u zb ro jen i  byli 
w  oszczepy, dzidy i ta rcze  i z d ra d z a l i  
k u l tu r a ln e  obyczaje. — S p ra w o z d a n ia  
zdobyw ców  A X
o w ysoce  rozwiniętej kulturze Ameryki 

Środkowej 
nie  z n a la z ły  jed n ak że  w ia ry  w E u r o ­
pie. D opiero  znaczn ie  późn ie j  zaczęto  
b ad ać  k u l tu r ę  ow ego  p a ń s tw a  Azte­
k ó w  i Inków . Dzisiaj w iem y, że je sz ­
cze n a  d ługo  p rz e d  odkryc iem  A m e ry ­
ki ży ły  t a m  n a ro d y  o wysoce  r o z w i ­
n ię te j  k u l tu rz e ,  k tó ry ch  resz tk i  z pod 
r ą k  uczonych  a m e r y k a ń s k ic h  w y ł a ­
n ia ją  się co raz  w y ra ź n ie j  z  pod g r u ­
zów i lasów  dziew iczych .
Dzisiaj mieszkańcy tego kraju są potom 

kami narodu Maya,
<ł i. ,

któ ry  p ie rw o tną  s w ą  s iedzibę m ia ł w 
gięli i Gna tema li i d o p ie ro  w  początku  
ś red n io w iecza  eu ro p e jsk ieg o  postąpi! 
dalej na wschód. T u ta  j. w Y u k n tan ie .  
w y ro s ły  n a s tę p n ie  m ia s ta ,  św iątynie  
i p a ła c e ,  m ogące się ró w n a ć  z a r c h i ­
te k tu rą  eg ipską .

•Tednem z. ś ro d o w isk  kultur)- Maya 
było m ias to  C h irhen  Ica. mi-aslo n a d  
s tu d n ią  szczepu  Ica .  ś w ię tu  ta  s lud ina  
jest, o tw orem  ziemi o 30 m. średnicy. 
S tudn ię  o tacza ją  wysokie do la  m. 
skał)- wapienne. O na to była 
Św ięta ta studnia jest otworem ziemi

o .30 m. średnicy.
S tu d n ie  o taczają  w y so k ie  do la  m. 
sk a ły  'wapienno- G na to  by ła

siedzibą bożka deszczu Kukulcana
od którego ła sk i  za leżało  dobro k ra ju .  
Ś w ią ty n ia  jego wznosi sie dziś je s z ­
cze n* oń m. w ysokie j  p i r a m id z ie  t a ­
ra so w e j .  P ira m id a  wznosi s ię  n a  po­
w ie rzchn i TOGO m, kw . Cztery k o n ­
dygnacje  schodów k a n n e m u  oh, każdp  
o 108 s topniach  w io d ą  k u  gó rn e j  p l a t ­
form ie . n-a k tóre j wznosi się św ią ty ­
nia. — B alustradę , schodów  tw o rzą  
s k rz y d la te  węże, symbol bożka desz ­
czu.

■lak Atpiiczycy n a  Krecie rok rocz­
n ie  r z u c a l i H.. ‘4  <<£> jtłtó Ł/Xv 'ć- ? -1 ‘ 1'

/

Ze świata książki
Leo/?«*d Lepszy: ../.LOTNICTW O

W PCL/CE". .W yd. nakD de-m  M ie j­
sk iego  M u /P in  P rzem ysł ,  w  K rak o w ie  
— 1933).

O b sze rn e  lo dzieło, liczące 360 s tron 
d ru k u ,  a ozdob ione  liczneini i lu s t ra ­
c jam i. ęwoc d ługo le tn ich  żm unnycb  
s tu d jó w . s tanow i b-ń'dzo cenny , ź ród ło  
wo o p ra c o w a n e  m a te r ia ł  do h is torii  
rzem io s ła  i Artystycznego p rz e m y 0-!'! 
zło tn iczego w  Polscę.

A uto r  o m a w ia  o b sze rn ie j  dz ie je  
sz tuk i z.łofnir zej w  Polsce począw szy  
oil w ie k u  XV.. pośw ięcając  dużo  m ie j ­
s c a  h is torii  (ego k u n sz tu  w K rakow ie  
i I .n o w ie .  O ile / lo tn ic tw o  k ra k o w sk ie  
u t r z y m y w a ło  ścisły- kord akt z  Europą.

ś ro d k o w ą  i z ach o d n ią .  fo we I ,n o w ie  
dawał)- sio o d c z u w a ć ,  silne, i wyraźne 
w p ły w y  sz tu k i  W s c h o d u ,  zna jdu jące  
swój w y ra z  p rzed ew szy s tk fem  w- 
p rzed m io tach  s tro ju  i uzb ro jen ia .

N ie  p o m in ą ł  leż. au to r  w  sw ej irde- 
resi].ią< pj pracy i innych o ś ro d k ó w  poi 
skicj sz tu k i  złotniczej: P oznan ia .  W a r .  
sza w y . W iln a .  T o ru n ia  o raz  tali o ry ­
g in a ln e j  sz tuk i  złotniczej w G dun-ku . 
pozosta jące j  pod s l l n 'm  w pływ em  
sz tuk i n iem ieck ie j  j holendci-skiej. 

..Zfotniclwo n- Polsce" je.st bardzo
le n n y m  p rzy czy n k iem  do b i s ł e r jd
sztuki w Polsce.'',4^*----- -

w

100 dziewic w paszczę Minotaura,

jak  F en ic jan ie  p ie rw o ro d n e  - dziewczę" 
'a  k ładli n a  ro zp a lo n e  ręce Molochu, 
lak ofiarow yw ano tulu i gi ono ‘młodych 
dziewcząt bożkowi deszczu , by zdo­
być jego la -k i .  — Pochód w y ru s z a ł  
z św ią ty n i  pr/.y udz ia le  tłumów^ ob­
rz u ca jący ch  ofiar) kw in tam j. Po król- 
k i oj modlitw ie nad k ra w ę d z ią  studni 
kapłani rzucali dziewczęta clo wody. 

W ie rn i  równocześnie  rzucali,  kw in ty  i 
kle jno ly  ze złota, opa lu  i iaspisu.

zbadano dno  
7

Przed szeregiem  
s tu d n i  i

wydobyto z niej liczne ofiary oraz
szkielety ludzkie. o

W e d łu g  w ie rzeń  ludności dziew­
częta lo n ie  u m ie ra ły ,  lecz przv  p i e r w  
szych p ro m ien iach  słońca w ychodziły  
z ‘wody i zwiaslow ały, czy rok będzie  
urodzajny.

> *
N a północ od św ię lpgo  s ta w u  zna j­

du je  s ię  źródło, do s ta rcza jąc  wod)' 
do p icia .^Tibaj też z n a jd u je  «ią w ie lk i  
.plac spo rtow y , okolom  k a m ie n n y m  
.mu re m  o 'wysokości dwóch mol ró w  i 
(8?3 m d ługich boka'di. Przy poludnio- 
.w am  b ak u  p lacu  wznosi się św iąty-& i * , ,
•<m jaguarów- i tarczy.

Mało u w ag i  poświecono 'lo tąd polo- 
\żonęnru na zachód ru m o w is k u  lys iąoa  
k o lu m n . ■'

Ostatnio ekspedycja Instytutu Carno* 
giego odkryła nową potężną budowlę, 
'zasypanp.j od b lisko GOh lal. świątyni. 
hbjowTirków- Św iątynia  tu u p ięk szo n a  
była licznemi rzeźb am i orłów, t r z y m a ­
jących  s e r c a  lud zk ie  w  sw ych  s/.po- 

.nach. T u fn i 'z n a le z io n o  j e ż  rzeźb? po- 

.sfąci ludzk-iei. w  k tó re j  otw artej jam ieA- -ń;-̂  * r,,~ *
brzusznej palono ofiary

Dalsze p rące  a m e ry k a ń s k ie  wydo* 
bedn napew po  jeszcze  liczne in n e  
pom niki p r a s ta r e j  k u l tu ry  lu d u  M aya.

'T l I
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S ebI j Jptaw drzewa na H ucułueui§zczyzme
Ł

\ w i
“ezmierne m s z c z ę  karpackie, przez 

wiele w ieków  uw ażane za b ezu ży tecz ­
ny  pralas, k tórego nikt nie eksploatował 
i k tó ry  b y ł  niemal bezpański, w  odróż­
nieniu od szczytow ych połonin, skwapli 
wie zaw łaszczanych  i uży tkow anych
przez ludność podgórskich osad, dopie­
ro w  ostatniem stuleciu s ta ły  się rezer- 
woarem , z którego czerpano i po dziś 
dzień czerpie się m asy  drewna.

W ów czas gdy  puszcze nizinne padły 
już wielokrotnie w  zupełności pod topo­
rem  człowieka, niedostępne lasy górskie 
osta ły  się, i dopiero b rak  su row ca w
bardziej dostępnych okolicach skiero­
w a ł eksploatację w  ostępy górskie.

Trudności komunikacyjne, a przedc- 
wszystk iem  trudności w  wywiezieniu 
ciętego materjału b y ły  przyczyna  za­
chowania się lasów karpackich i g łów ­
na przeszkodą w  ich eksploatacji. To też 
z chwilą rozpoczęcia w y ręb ó w  stworze 
nie dogodnej a zarazem  taniej i odpo­
wiedniej technice lat ówczesnych drogi 
dla transportu  drew na  było g łównym 
problemem.

Z na tu ry  rzeczy  zwrócono uwagę 
prsedew szystk iem  na naturalne drogi, 
wiodące w  głąb gór, t. j. doliny rzek i 
potoków, i s tarano  się rozwiązać pro­
blem ich zużytkow ania  dla celów tran s­
portu. Rozwiązano go przez tworzenie 
sztucznych zbiorników na rzekach i po­
tokach górskich, k tóre  pozw ala łyby  na 
zgromadzenie pewnej m asy  wody, k tó­
ra  spuszczona nagłe w  kory to  podnosi­
łaby  norm alny  niski stan wód i umożli­
w ia ła  sp ław  nagromadzonego na brze­
gach drewna.

Zbiorniki takie, zw ane z niemiecka 
klańzami, po polsku wodospór lub 
zapora, pobudowano na wszystkich’ nie 
mai rzekach i potokach w  Gorganach, 
Czarnohorze  i Huculszczyźnie. P ie rw ot 
iBie s tosowano t. zw. sp ław  dziki, tj. w o ­
da niosła puszczane sam opas luźne
pnie i kłody. Z czasem sp ław  dziki za ­
rzucono, jako zby t  n iszczący brzegi, i 
s tosow ano jedynie -spław całych tra tew , 
k ierow anych  przez flisaków.

W  miarę- postępów  techniki zaczęto bu 
dow ać specjalne kolejki leśne idące w  
głąb gór, które  pozw alały  na całorocz­
ne użytkowanie, mniej n iszczyły  d rew ­
no oraz pozw alały  uniknąć niszczącej 
brzegi spławaczki, i sp ław u na więk- 
iszości rzek  zaniechano. Dziś już tylko 
widoczne na s ta rych  mapach lub p rze­
trw a łe  w  ustnem podaniu nazw y  w sk a ­
zują miejsca, gdzie niegdyś s ta ły  klauzy 
z  k tó rych  pozosta ły  tylko butwiejące 
nesziki belek.

Takie nieistniejące już dziś zapory  
b y ły  w  .Wyszkowie, Św icy i Beskidzie, 
pokutuje nazw a Klauza Sy lw estra  w  do 
linie M ołody; na B y s trzy cy  Sołotwiń- 
skiej s ta ła  klauza w  Hucie, o której 
można jeszcze czy tać  w  s ta rych  pamięt 
nikach T o w arzy s tw a  Tatrzańskiego; 
C zarna  B y s trzy ca  miała w  sw em  dorze 
ezu kilka k lau ż ' w  Doużyńcu, Durnińcu, 
Rafajłowcu. Także  na Prucie  uprawiano 
'dawniej spław, czego widom ą pozosta­
łością jest obecny w ygląd  wodospadu 
'Prutu w  Jaremczu, k tó ry  rozsadzono w 
połowie uli. wieku celem ułatwienia spia 
wu, oraz ruiny klauzy w  dolinie potoku 
Pftry koło Tatarow a.

W szystk ie  te doliny udostępniono 
beteeii szosami, kolejkami lub naw et 
normalną koleją. Ostatnią pozostałością 
tych ostatnich czasów to sp ław  na Cze­
remoszu, będący  niezwykle piękną, cie­
kaw ą i osobliwą dziedziną życia Hu- _ 
to lsz rayzny .

Spław  na Czarnym  Czeremoszu u- 
możliwiają dwie klauzy: Łostuńka i Szy 
bene, na Białym Perkalab  i Marijen. — 
Czynne do niedawna klauzy w  Bystre  u 
i Probijnie zerw ała  powódź w  r. 1927. 
przyczem  pęknięcie jazów w yw ołało  ka 
tastrofe. która  pochłonęła wiele ofiar w 
życiu i dobytku ludzkim.

"• składa sic zc zbudowanego z 
belek i kamieni jazu. piętrzącego wodę. 
w  którego dolnym końcu biegnie tunel 
zam ykany  albo przez zasuwę, spuszcza 
uą z  góry. albo przez w ahadłow e drzwi, 
osadzone ekscentrycznie a podparte 
skomplikowanym mechanizmem urucha 
mianyni z powierzchni jazu. Z chwilą 
usunięcia podpory w oda w łasnym  cię­
żarem otwiera drzwi i sp ływ a w  dolinę. 
Pow yżej jazu tw orzy  się jeziorko, miesz 
czące jak np. Szybenka 400.000 111. sześć.

wody. W ypróżnienie zbiornika trwające 
klka godzin podnosi poziom na rzece o 
kilkadziesiąt cm. a przygotow ane za­
w czasu na brzegach t ra tw y  unoszone są 
przez prąd.

T ratw a, zwana przez hucułów dara- 
bą, składa się z kilku (3—4) poszczegól­
nych członów zwanych talbami. Łącze­
nie d rzew a odbyw a się dziś stalowemi 
linami, dawniej wiązano je skręcanemi 
w  ogniu mfodemi świerkami. W  około 
dwie godziny po otwarciu klauzy, gdy 
wielka woda w yprzedzi już znacznie 
tra twę, która  jako cięższa idzie szy b ­
ciej od nurtu, flisacy zwani tu kierma- 
niczami (niemieckie kchrmann) zw al­
niają więzy, i daraba  kierowana olbrzy 
mierni wiosłami pły nie w  samochodo­
w ym  nieraz pędzie przez progi, szypo­
ty i wodospady-

Zazwyczaj idą t ra tw y  ty lko z  miejsc 
położonych poniżej jazu. Czasem jednak 
budują je na samem jeziorze, i w ów czas 
byw ają  spuszczane przez t. zw. flader, 
t. j. specjalny szeroki tunel w  jazie, 
k tórym  płynąc w ykonać  muszą potem 
pokaźny skok. Oczywista, że p row adzą  
cy taką  darabę kiermanicz jest zupełnie 
przemoczony. P raca  flisaka jest nie­
zw ykle ciężka. P oza  zupełnem przem o­
czeniem w  lodowatej wodzie i o lbrzy­
mim wysiłkiem mięśni potrzebnym  dla 
kierowania tra tw ą, grozi mu upadek 
miedzy oślizłe pnie lub zgoła zmycie z 
tra tw y.

W śród  tu rys tów  zwiedzających Hu- 
culszczyznę przyjął się zw yczaj jazdy 
tratwami, k tóra  jest a trakcją  jedyną w  
sw ym  rodzaju i emocjonującą. Dla ta ­
kiej jazdy budują zw ykle  flisacy osob­
ną ławkę, co s tw arza  w ysta rcza jące  w a  
runki bezpieczeństwa i ochrony przed 
przemoczeniem.

a s* y as a
I źródlo

o l o i i U
natchnień poetyel ;aeis

A
\ J  z łowiek niezależnie od 

swego rozwoju umysłowego
stopnia

zawsze
sta ra ł  się w  jakiś sposób w ytłum aczyć 
i wyjaśnić  w szystko  to, co się dzieje do­
koła niego na tym  Bożym świccie. Z a ­
spakajając tę wrodzoną potrzebę ducha 
równocześnie pragną ludzie ujarzmić 
otaczającą przyrodę i w yciągnąć z niej 
możliwie największe korzyści. W  całym 
tym  procederze ręka  ludzka częst pkroć 
jest dla p rzy rody  i jej tw orów  okrutna 
i niszczycielska. Ileż to stworzeń, nie­
szkodliwych naw et z punktu widzenia 
człowieczych interesów, uległo w y tę ­
pieniu bez głębszej ku temu przyczyny. 
Niekiedy taka  bezmyślna w alka z  p rzy ­
rodą musi być drogo okupiona; pomię­
dzy bowiem t. zw. zwierzętami poży- 
tecznemi a t. zw. szkodnikami u trzym u­
je się rów now aga  biologiczna, lekko­
myślne zaś jej naruszenie powoduje fa­
talne skutki.

K rzyw dy w yrządzane  przez ludzi 
rozmaitym stworzeniom  mają często­
kroć swe źródło w  nieznajomości p rzy ­
rody, w  rozmaitych przesądach i gu­
słach a  niekiedy w yw ołane  są odru­
chem w strę tu  i odrazy, wzbudzanej w 
nas przez niektóre zwierzęta. Kiedy- 
indziej znowu rozmaite operacje ze 
zwierzętami są spowodowane w iarą  w 
lecznicze skutki tego rodzaju zabiegów. 
Klasycznym tego przykładem  jest s to­

s u n e k ' ludu wiejskiego do rozmaitych 
płazów. Ileż to rozmaitych przesądów  
i guseł do dziś dnia krąży  wśród  ludu 
wiejskiego na tem at żab?

Szczególnie ropucha, stworzenie nie 
zwykle pożyteczne w  gospodarstwie 
przyrody, cieszy się jak najgorszą re ­
putacją w śród  ludu. B rzydzą  się jej lu­
dzie i przypisują jej najrozmaitsze w ła ­
sności, jak np. n iezw ykłą potęgę w zro ­
ku, k tórym  oczarow ane ptaszki nie m o­
gą się ruszyć z  miejsca. U wiejskich bab 
ropucha w yobraża  czarownicę, która w 
gospodarstwie domowem może w y w o ­
łać poważne komplikacje. Gdy ją znaj­
dą w  chacie lub w  piwnicy, to w ów czas 
wsadzają  do garnka  i w ynoszą za wieś 
lub wrzucają  do ognia.

Jeśli zdarzy  się w  jakiemś gospodar­
stwie, że k row a daje mało mleka, a  w  
tym  czasie złapią w  stajni ropuchę, — 
wów czas biedaczkę zawijają w  k a w a ­
łek płótna i wieszają w  kominie z z a ­
klęciem, „by tak się stało tej, k tóra  
ropuchę nasłała, aby krowie mleko o- 
debrać“. Z p rak tyką  tą łączy się p rze ­
konanie, że czarownica dotknięta tą 
próbą ogniową przyjdzie błagać o swe 
wyzwolenie, obiecując, że już więcej 
mleka krowom  nie odbierze.

Biedna ropucha m a również zastoso­
wanie jako środek leczniczy. Leczą nią 
febrę według następującej recep ty :  spa ­
loną ropuchę sproszkować i po zalaniu

N©we źr© Jło energfi witalnej
• 3 w ia t  n a u k o w y  in te re su je  się  obec­

n ie  żyw o  b a d a n ia m i  p r z e p r o w a d z a n e ­
mu p rz e z  dwóch uczonych, dr. O. B ied a  
i d r .  J. S tok lasę  na.d w p ły u  em  d z i a ­
ła n ia  p o t a s u  n a  rozwój i w z ro s t  o r g a ­
n i z m ó w  ro ś l in n y ch  i zw ierzęcych .

W ed le  teorji  tych had aczó w  w y d z ie  
l a  czysty p o ta s  sw oiste  p rom ienie ,  ,.bc 
ta‘;‘ i . . g a m m a 11, p o b u d z a ją c e  b a rd z o  
silnio p ro cesy  fotosyntetyczne ro ś l in ,  
a  t e m s a m e m  ich w zros t .  P r z e p r o w a ­
dzono sze reg  tego ro d z a ju  d o św iad ­
czeń. — p o d d a ją c  ro ś l in y  s ta łem u 
d z ia ła n iu  p ro m ie n i  w y s y ła n y c h  prze?; 
czys ty  po tas ,  zam knię ty  w  s z k la n y c h  
lu b  m e ta lo w y ch  ru rk a c h .  Rośliny t c 
d a w a ły  p lon  o zg ó rą  s to  p ro cen t  w yż­
szy  od  n o rm a ln eg o !  Oczywiście mus* 
hyc g r u n t  na leżyc ie  u p ra w io n y  i n a ­
w ieziony. a  o k re s  w e g e tacy jn y  m u s i  
n a t r a f ić  n a  odpow iedn ie  ‘ n o rm a ln e  
w a r u n k i  k l im a ty c z n e  (ciepło, s ło ń ce .

wilgoć). — o ile  o s ta teczne  re z n l ta ty  
m ają  być zadow oh iia jące

Doświadczenia, te w y w o ła ć  m ogą 
zup e łn y  p rz e w ró t  w  g o sp o d a rs tw ie  ro i 
nem. p o d n o sz ą c  obecną w y d a jn o ść  
z i a r n a  o sto p rocen t .  P o ta s  je s t  
p ie rw ia s tk ie m , da jący m  sio  u z y s k iw a ć  
w  du ży ch  ilościach, a  p rzy  s tosunkow o 
m in im a ln y m  n a k ła d z ie  k o sz tó w : — i- 
dzie ż a le m  ty lko  o o d p o w ie d n ie  p rzy  
gotow anie  całe j  a p a r a tu r y  techn icznej .

R ów noleg le  z tem i d o św ia d c z e n ia ­
m i  p rz e p ro w a d z a n o  s ą  b a d a n ia  n a d  
d z ia ła n ie m  tych  ta jem niczych  p ro m ie  
ni , .bc ta“ i , . g d n in a “ ; w y d z ie la n y c h  
m z e z  po*as na  organizm  cz łow ieka . 
B a d a n ia  fc nie w ysz ły  do ty ch czas  ze 
s t a d iu m  przygo tow aw czego , już obec­
nie je d n a k  s tw ie rd z ić  m o ż n a  z całą  
pew nośc ią ,  że r o b  po tasu  w  p roces ie  
p rzem iany  m a te r j i  jest b a r d z o  w a ż n ą .

(kr.)

wódką podać choremu!

Dostanie Świnia zaw ałków , to ! na 
tę dolegliwość ma pomóc ropucha, o 
ile się ją „spreparuje11 w ed ług  takiego 
przepisu: posiekać ropuchę w  drobne 
kawałki, zmieszać ją z ołowiem i gro- 
cherą i po zalaniu w odą zalać tern cho­
re zwierzę!

Skąd te w szystk ie  p rzesądy  i gusła  
zatruw ające życie pożytecznem u s tw o­
rzeniu? Zapewne pochodzi to w szystko  
z jej p rzysłow iow ej b rzydo ty  i kształtu, 
oraz wydzielanej cieczy o nieprzyjemnej 
woni i nocnego tajemniczego życia.

Ale i inne żaby, o nie tak  odrażają* 
cym jak ropucha wyglądzie padają o- 
fiarami zabobonu.

Żabkę zielonkę (drzewianka) z?.my- 
kają w  słojach jako ż y w y  barom etr ,  
tak  zw ane zaś ropuchy nereczkówki 
(Bufo cinereus) mają  być lekiem na 
łaskotki i na  pocenie się rąk. W  p ie rw ­
szym  w ypadku chowają je pod pachę, 
co zazw yczaj kończy się śmiercią żaby, 
w  drugim zaś w ypadku trzym ają  ją tak  
długo w dłoni, aż się udusi!

W  przeciwieństwie do odrażającej 
postaci wzbudzającej w  ludziach krw io­
żercze instynkty, rechotanie żab, któ- 
rem w  w ieczornych godzinach roz­
brzmiewają s taw y  i bagna wiejskie, m a ' 
jednokrotnie stało się źródłem  natchnień 
poetyckich. Żabi koncert uwiecznił 
wspaniałym  w ierszem  Mickiewicz w  
„Panu  T adeuszu11, a  pleśń gminna nie­
mal w  każdej okolicy oparła na recho­
cie żab i ich tępicielu bocianie najroz­
maitsze chóralne djałogi.

W  ziemi krakowskiej lud śpiewa 
względnie opowiada żabie dialogi o na­
stępujących s łow ach: „1. B y ł  tu?  2. Był!
1. W zią ł k tó rą?  2. Wziął. 1. P lączm y 
ją! Chór: U, u, u,...“

Albo taki dialog:
„1. Siostro! 2. Cóż? 1. Był tu  bocian?

2. Już. Chór: to m y  rade, rade, ra d e !"
W  Prusach  koła L w ow a k rąży

wśród  ludu ruskiego dialog tej treści:
„1. Kum, kum, kuma! 2. Pożycz  rne- 

ni połotna; wże menuł rik, jak meni 
w m er czełowiek; t reba  jeho pochowały, 
treba  jemu soroczku daty! Chór: anu, 1 
anu, anu.

Biedne żaby ofiary zabobonu i ź ró ­
dło natchnień poetyckich!

B .
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y
rtykuły  żywnościowe ulegające ła­

two zepsuciu w ym agają  odpowiedniej 
| konserwacji, umożliwiającej dłuższe 
| przechowywanie, wzgl. przewożenie ich 
! na większe odległości. Najlepiej do 
i tego celu nadaje sic; niska tem peratura.

Stosowanie niskiej tem peratury  do 
j konserwacji środków  żywności znane 
| było już w  najdawniejszych czasach,
| jednakże przez długi okres, bo aż do 
'd rug ie j  połowy XIX w. nie miało więk- 
| szego praktycznego zastosowania. W y- 
j nikało to z nieskomplikowanych sto- 
j sunków handlowych i komunikacyjnych 
| nieznających podówczas wieikich i m a­
sowych transportów  żywnościowych. 
W  miarę jednak rozwoju miast, skupia­
nia się ludności w  większych ośrodkach 
przem ysłow ych i kulturalnych, zagad­
nienie zaopatrzenia tych olbrzymich sku 
pień w  odpowiednie zapasy żywnościo­
w e urasta  do znaczenia p ie rw szo rzęd ­
nego problemu gospodarczego, a wraz 

j z niem w y su w a  się kwestja  t. zw. chłod- 
1 nictwa.

Chłodnictwo jest to umiejętność wy- 
j tw arzania  sztucznego zimna w  zastoso­

waniu do najrozmaitszych celów: go­
spodarczych, przem ysłowych, nauko­
w ych  itp.

Najpospolitszą i najbardziej rozpo­
wszechnioną fortną w y tw arzan ia  sztu­
cznego zimna są t. zw. lodownie, czyli 
zbiorniki lodu naturalnego, m agazyno­
w anego w  ziemi.

Oczywiście stosowanie lodu natu­
ralnego, jako źródła zimna, siłą rzeczy 

' ograniczone jest tylko do pewnych oko­
lic kuli ziemskiej i to do okolic o klima­
cie zimnym i um iarkowanym, gdy na- 

i tomiast kraje o klimacie ciepłym są te- 
i go źródła zimna pozbawione. TrzebaI
I wrięc było pomyśleć o sposobie zaopa­

trzenia i tych krajów w  odpowiednie 
ź ródła  zimna, a i skomplikowane w a ­
runki transportu  żyw ności na wielkie 
odległości w y m ag a ły  lepszego rozwią- 

' zania, aniżeli stosowanie  do tego celu 
. zw y k ły ch  lodowni.

Oczywiście problem ten w krótce  po 
' jego powstaniu rozwiązano, konstruując 

t. zw. m aszyny  chłodnicze.
Zadaniem m aszyny  chłodniczej jest 

obniżenie i utrzym anie  tem pera tury  na

odpowiednim poziomie, co się osiąga 
przez pochłanianie ciepła z przestrzeni, 
wzgi. z przedmiotów oziębianych.

Zasady maszyn chłodniczych były 
odkryte  i ustalone w pracowniach nau­
kowych w w. XVIII.. a szybkie ich udo­
skonalenie- postawiło ten dział na w y ­
sokim poziomic, tak żc dziś chłodnic­
two sumowi bardzo poważną gałąź 
przemysłu i gospodarstwa.

M aszyny stosowane w  chłodnictwie 
dzielą się na dwie grupy: m aszyny 
chłodnicze sprężające i m aszyny po­
chłaniające. a od niedawna stosunkowo 
wchodzi w  życie system maszyn chłod­
niczych wodno - parowych, t. zw. vac- 
uiim - m a ^ y n y .

Konstrukcja maszyn sprężających po­
lega na tern. iż praca ich odbywa się 
przy pomocy „lotnych płynów", t. 
z ii. cieczy łatwo parujących (up. am o­
niak), a pod ciśnieniem, przy pewnem 
oziębieniu, łatwo się z powrotem skra­
plających. To przejście ze stanu p łyn­
nego w  tan gazu powoduje pochłania­
nie z otaczającej przestrzeni dużych ilo­
ści ciepła i zjawisko to w ykorzystane  
jest dla celów chłodniczych.

Zasada konstrukcyjna pochłaniają­
cych maszyn chłodniczych oparła jest

na fizyezncm zjawisku pochłaniania pe­
wnych gazów przez wodę i w y p aro ­
waniu ich następnie drogą podgrzania 
roztworu. Najlepiej do tego celu nada­
je się rozczyn w odny amoniaku.

Z pośród wyżej wymienionych sy ­
stemów maszyn oziębiających, m aszyny 
sprężające odniosły bezwzględne z w y ­
cięstwo i dziś są najbardziej rozpo­
wszechnione.

Zużytkowanie w ytw orzonego przez 
chłodniczą maszynę zimna odbyw a się 
w  ten sposób, że albo bezpośrednio o- 
chładza się powietrze rurami ozięhia- 
cza m aszyny doprowadzonemi do chło­
dni, albo oziębia się rozczyn soli, który 
następnie krąży w systemie rur umie­
szczonych również w  chłodni.

Oczywiście m aszyny oziębiające słu­
żą równocześnie do fabrykacji sztucz­
nego lodu.

Poza maszynami współczesna tech­
nika chłodnicza zna również hezmaszy- 
nowe w ytw arzanie  zimna, zużytkowu- 
jąc w tym celu bądź mieszaninę lodu z 
solą. bądź sam lód. Do hczmaszyno- 
wyclt instalacyj chłodniczych należy a- 
mcrykaiiski system Coopera, posługują­
cy się lodem z solą.

Mimo te wszystkie wynalazki naj-

T y \ >ac l yberjusza na
w poszukiwaniu coraz to nowych 

a trakcyj dla tu rys tów  przystąpił obec­
nie rząd włoski do odkopania i odre­
s taurowania słynnej Villa Joyis na Ca- 
pri. Wedle świadectw  historycznych i 
tradycji ludowej willa ta ■— jedna z dw:i 
nastu pałacyków, rozsianych na całej 
wyspie, a zbudowanych przez okrutne­
go tyrana  Tyberiusza, — była uliibio- 
neni miejscem pobytu tegoż cesarza, 
który spędził w  niej jedenaście lat sw e­
go życia.

Już z dotychczasowych prac można 
wnioskować, że będą one miały p ie rw ­
szorzędne znaczenie archeologiczne. 
Odkopano cały  szereg  tajnych przejść, 
wspaniałych komnat oraz cz tery  ol­
brzymie baseny na wodę, jedną z naj­
ciekawszych instalacyj tego rodzaju. 
W  jednej z grot podziemnych ma być 
wedle legendy ukry ta  olbrzymia, na 22 
m etry  w ysoka  statua Tyberjusza, spo­
rządzona ze szczcicgo złota.

Czy  statuę tę uda się odnaieść, jest 
rzeczą wątpliwą. Capri bowiem i

wszystkie pałace C ezarów  padły kil­
kakrotnie ofiarą rabunków i zniszcze­
nia. Bądźcobądź jednak oczekiwać moż 
na niejednego ciekawego odkrycia, sko­
ro się uwzględni, że Vi 11a Jovis w zno­
siła się na wysokości czterech pięter, z 
których dw a dolne, umieszczone pod 
ziemią, dotychczas zupełnie nic były 
badane.

Bezpośrednio przy wilii mieści sic 
ow a słynna terasa, zw ana „Salto di 
Tiberio", z której wedle podania tyran  
kazał s trącać  swe ofiary z wysokości 
29 m etrów  ze stromej skały  wgłąb 
morza.

P race  koło odkopania i odrestauro­
wania całej willi, rozpoczęte w  tym ro­
ku, posuwają się w  szybkicm tempie 
naprzód. Spodziewać się tedy mOżim. 
że już z wiosną przyszłego roku gro­
m ady turystów, uczonych historyków 
i archelogów popłyną na słoneczne 
Capri, by oglądać wskrzeszone zabytki 
zamierzchłej przeszłości.

(r .)

.WŁADYSŁAW TARNAWSKI.

r o m a n t y k
(Hugh Seymour Walpole)

• Trudno inaczej określić najpopular­
n ie j s z e g o  dziś zapew ne z powieściopi- 

sa rz y  angielskich o w yższych  asp irac­
jach, Hugona Seym our W alpoic‘a. W 
przeciwieństw ie do literatów, k tórzy  
silą się na stworzenie  czegoś w yraźnie  
nowego, operują psychoanalizą i stana- 

,0 11  podświadomcmi lub w ypaczają  
obraz świata w  koszmarnych wizjach 

! czy  fantastycznych groteskach, Walpoic 
jest tradycjonalistą i cklcktykiem, czer­
piącym w zory  z poprzedników XIX i 

j XX wieku, angielskich i rosyjskich.

NIECO WPŁYWOLOGJI
Nie w stydzi sic swego uwielbienia 

dla dawniejszej powieści. Kult Scotta 
nosi, jak kokardę, p rzy  kapeluszu. W 

■ „Jarem ce  i I łamiecie" przedstaw ia nie- 
: sam ow ity  urok, jaki na duszę dziesięcio 
| letniego chłopca w yw arło  pierwsze zet- 
i knięcie sic z nim (i to bynajmniej nic z  
i jednym z najdoskonalszych utworów), 
j a w  jubileuszowym roku 1932 w ydał 
I ogromne wypisy, zawierające kilkadzie

siąt u ry w k ó w  z jego prózy. . a**-*- 
W  traktowaniu postaci przypomina 

Walpoic często T h ackeray ‘a, w  opero­
waniu symbolami M creditha (ale może 
raczej zapośrcdniczył Galsworthy). Od 
wiktoriańskiego piewcy „miast ka te­
dralnych" Antoniego Trollopc‘a, nie­
gdyś bardzo popularnego, później za ­
pomnianego, a dziś zwolna odzyskują­
cego poezytność, wziął Walpoic umiło­
wanie tych środowisk prowincjonalne­
go życia Anglji i popęd do kreślenia 
obyczajów duchowieństwa High Church. 
Fikcyjnemu Barchcstrowi TrolIope‘a 
odpowiada Poichcster W alpole‘a w 
hrabstw ie „Glcbeshire", wyposażony 
zresztą  w  szereg w yraźnych  rysów  
Excteru. Regionaliści, jak Hardy  i jego 
naśladowcy, zwrócili znów \ValpoIe‘owi 
uwagę na Kórnwalję, w  której się w y ­
chowa! (choć nic urodził). Jego drobia- 
zgówość psychologiczna przypomina 
dość często pół-Amerykanina. pół-An- 
glika Henryka Jamesa. W  ostatnich la­

tach -wziął się Walpole do kreślenia na 
szerokiem tle obyczajowem kronik po­
koleń w  stylu G alsw orthy‘ego — i Her- 
riesowie są równic typowi dla społe­
czeństw a angielskiego, jak Forsy- 
te ‘owie.

Z Rosjan najsilniej oddziałał za­
pewne Turgcniew, z k tórym  Walpole 
dzieli w ybitną zdolność tworzenia  po­
staci kobiecych. Niektóre m o tyw y  i oso 
by powieści, dziejących się w  Rosji, za ­
wdzięczają swe powstanie Dostojew­
skiemu. Akcja końcowej części „Tajem­
niczego rniasta" z postaciami Siemio- 
nowa i M arkow icza jest zupełnie w  
duchu autora „Biesów".

N adew szystko jednak zapatrzy ł się 
Walpoic w  twórczość Conrada. Za­
stosował w  szeregu powieści jego me­
todę przedstawiania w ypadków  w  for- 
obserw acyj czy  opowiadania kilku 
osób. U Conrada technika ta najlepiej 
uw ydatn ia  się w  „Szansie", u Walpola 
w  jego „rosyjskich powieściach" („Czar 
ny las" i „Tajemnicze miasto").

Lecz nietylko na formę jego oddzia­
łał Conrad. Na nim to kształtował się 
cały  pogląd na świat W alpole‘a. Od 
niego to wziął młodszy powicśdopi- 
sarz  niezachwianą wiarę, że odwaga,

s tarszy  środek chłodniczy: lód natural­
ny, a także lód sztuczny w  niczem nie 
straciły  dotychczas na znaczeniu, a zu­
życie lodu naturalnego mimo konkuren­
cji maszyn nie zmniejsza się. Dopiero 
ostatnio naturalny lód znalazł bardzo 
groźnego ryw ala  w  postaci t. zw. „lodu 
suchego", którem to mianem przezw a­
no zestalony bezwodnik w ęglow y (dwu­
tlenek węgla).

Dwutlenek węgla, gaz będący jak 
wiadomo produktem spalania węgla w  
powietrzu, wgzl. w  tlenie, poddany co- 
najmniej ciśnieniu 5-ciu atmosfer i ozię­
biony do tem peratury  —56.7 st. skrapla 
się (w tem peraturze pokojowej 20 st. 
trzebaby użyć do skroplenia bezwodni­
ka ciśnienia 56.8 atmosfer). Ciekły dw u­
tlenek węgla przechowujemy pod ciś­
nieniem w butlach stalowych. Jeśli Z 
takiej butli, odwróconej w dól otworem, 
wylewać będziemy ciekły dwutlenek 
węgla do worka sukiennego, to będzie 
on gwałtownie parował, pochłaniając 
duże ilości cicpia z otoczenia, wskutek 
czego tem peratura  szybko opada do 
—78.5 st. W tem peraturze tej dwutle­
nek węgla krzepnie na śnieżno białe 
piątki, gromadzące się w worku sukien­
nym. W  ten sposób można otrzym ać 
większe ilości staiego dwutlenka węgla, 
który dość szybko ulatnia się na po­
wietrzu, pochłaniając duże ilości ciepia.

S ta ły  dwutlenek węgla w  porów na­
niu z lodem powoduje dwukrotnie Sil­
niejszy efekt obniżający, a po w y p a ­
rowaniu nie daje żadnej pozostałości, 
stąd nazw a „suchy lód". W skutek tych 
swoich właściwości zestalony dwutle­
nek węgla znajduje coraz szersze za ­
stosowanie. Szczególnie A meryka P ó ł­
nocna zwiększa stale jego produkcję. 
Dziś pracuje tam 25 fabryk, produkują­
cych okoto -40.000 toun suchego lodu. Do 
piodukcji zestalonego bezwodnika w ę ­
glowego stosują tam gazy spalinowe, z  
których zapomocą odpowiednich zw iąz­
ków chemicznych bezwodnik ulega za ­
absorbowaniu, a następnie wydzieleniu 
i zestaleniu.

Suchy lód sp rzedaw any jest w han­
dlu w  kostkach o krawędzi 25 cm. 90 
proc. produkcji zużyw ane jest w  Ame­
ryce do w yrobu  lodu, k rem ów  i kon­
serwacji produktów żywnościowych, 
6 proc. idzie do konserwacji owoców i 
mięsa, a reszta znajduje zastosowanie w  
przemyśle i laboratoriach.

B.

cncrgja, poświęcenie są wartościami 
pozytywnem i i niezniszczainemi bez 
względu na wynik zrodzonych z nich 
czynów, od niego kult sentymentu, 
wstręt do materializmu i drobiazgowe 
cieniowanie stanów duszy.

Nie mając takiej, jak Conrad, znajo­
mości świata egzotycznego (jakkolwiek 
urodził się w  Nowej Zelandji), Walpole 
przynajmniej uczynił w  dwóch pow ie­
ściach wypad w  równie dla siebie eg­
zotyczny świat rosyjski. W ogóle, jeżeli 
Walpole jest w  najgłębszych pokładach 
swej duszy romantykiem, jest to g łów ­
nie owocem  wpływ u Conrada, którego 
widocznym  znakiem jest studium o 
mistrzu z r. 1916.

Pojawiający się czasem  u W alpole‘a 
m istycyzm  wynika po części z jego ro­
mantyzmu, po części ma źródła rosyj­
skie.

ORYGINALNY NAŚLADOWCA
Zdawałoby się, że przy takiej zależno 

ści od tylu dawniejszych tw órców  trud­
no o w łasne oryginalne oblicze. Tym cza­
sem jest przeciwnie. Najwięksi powie- 
ściopisarze angielscy opierali się zaw ­
sze na tradycji i absorbowali pierwiast-
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historii kultury ludzkości i łóżko 
odegrało pewna, wcale pokaźna rolę. 
Łóżko, ten n ieodzowny sprzęt zarów no 

.w izdebce nędzarza, jak w  pałacu w ład ­
ców. — sprzęt, na k tórym  człowiek 
niemal połowę swego życia przesypia. 

‘A niedarmo mówi przysłowie, że „jak 
'sobie pościelesz. tak  sic wyśpisz"...
' Z chwila, kiedy czloYriek nauczył 
.się obrabiać drzewo, kamień i metale, 
pierwotne posłania z liści, mchu. lub 

'skór dzikicli zwierząt, narzuconych na 
;gołą ziemię. — ustępują miejsca p raw ­
d z iw y m  łóżkom w  dzisiejszem tego 
| s łow a znaczeniu.

Już w  s ta rożytnym  Egipcie wyrabia 
•się łóżka z drogocennych gatunków 
[drzewa, z nogami wyrzeźbionemi w 
jksztalcie nóg dzikich zwierząt; z odpo- 
jwiednicmi oparciami na głowę, sporzą- 
jdzonerni głównie z drzewa, a niekiedy 
li z alabastru.

Ten sam typ utrzymuje się zasadni- 
jczo również i w  starożytnej Grecji i 
[Rzymie, — gdzie jednak łoże służy nie- 
! tylko do spoczynku nocnego. lecz i spo- 
|czyw ania  na niem w  ciągu dnia. przy 
[ucztach i biesiadach.

W  epoce bizantyńskiej, w  ślad <a 
.wschodnim przepychem  w  urządzeniu i 
•umeblowaniu mieszkań, pojawiają się 
iJoża niesłychanie ozdobne, okryte  dro- 
Igiemi jedwabiami.' a wyścielane mięk- 
kiemi poduszkami.

\Y czasach średniowiecznych łóżko 
's ta je  się stopniowo najważniejszym 
isprzętcm domowym. Zazwyczaj w  ka­
pcie izby stoi duża czw orokątną d rew - 
hiiana rama, od 6— 12 stóp kwadrato-  
Ęwycli mierzącą, nak ry ła  siennikiem, a 
'zaścielona cala masa miękkich podu­
s z e k .  Na oko w ysiada ło  to bardzo efek­
to w n ie ,  a świadczyć miało o zam ożno­
ści gospodarzy.

Ale na punkcie hygjeuy i czystości 
niejedno znalazłoby się do zarzucenia.

chorób skórnych i mnożenia się robac­
twa.

* **
Epoka renesansu wycisnęła również 

i na meblach swoje piętno: bogata o n n -  
mentyka. drobiazgowa robota sn y c e r ­
ska. oryginalność i różnorodność m oty­
wów.

Łóżko staje się meblem paradnym, 
zajmującym środek pokoju. Bogato 
rzeźbione, o niskich nogach, przyozdo­
bione wspaniałym baldachimem. — s ta ­
je się prawdziwem dziełem sztuki. W 
tym kierunku przoduje Erancja. gdzie 
— za przykładem  dworu —i łóżko staie 
się pomału punkiem centralnym całego, 
życia, nawet umysłowego m i politycz­
nego.

Specjalnością Erancji w wieku XVI. 
i XVII. staie się owa słynna ..ruclle \  
w ąska przestrzeń między ściana pokoiu 
a łóżkiem, gdzie przyjmuje się odwie­
dziny. rozmawia o poezji, teatrze, sztu­
kach pięknych, gdzie zawiązują się in­
trygi miłosne i dworskie.

Sypialnia zamienia sic w salon, a mo­

ment wstawania  z łóżka. tzw. ..1'heure 
j dn levef‘‘ urasta  na dworze do rozmii-  

m w  uroczystej ceremouji. przy której 
asN stuje tłum dworaków, uszczęśliwio­
nych tym w yraźnym  dowodem łaski 
królewskiej.

Okres panowania ..trzech Ludwików 
(XIV.. XA. i XVI.) we Erancji. — to 
okres stopniowej ewolucji od baroku 
poprzez rokoko do surowego, klasycz­
nego baroku.

* *
*

Meblarstwo angielskie, stojące po­
czątkowo pod silnym w pływ em  Erancji. 
zaczyna w wieku XVIII. nabierać pew ­
nej charak terys tycznej O drębnośc i .  Z t-  
sługa to w pierwszej linii s łynnego sto­
larza Tomasza Chippendale, który stwo 
rzyl swój w łasny styl: połączenie stylu 
rokoko z. elementami gotyckicmi i 
wschodnio ^azjatyckiem u Łóżka w  s ty ­
lu Chippendale odznaczała się lekkością 
budowy, bogata ornam entyka: balda­
chim jest kosztownie rzeźbiony. przv- 
c /em  m otyw y chińskie graja niepośle­
dnia. rolę.

Wiek XIX. i XX. przyniósł ogromne 
zmiany, o ile idzie o umeblowanie. NTa 
pierwszy plan w ysuw a sic kwestja  do­
stosowania mebli do mieszkania, k w es t­
ia ich praktyczności.

Odbija się to i na konstrukcji łóżku  
W yrabiane fabrycznie, masowo, za tra ­
cała dużo ze swe.i okazałości. — nato­
miast staja się hygjeniczniciszemi, dzięki 
swej prostej konstrukcji i materiałom, z 
których sa sporządzane.

O ile ongi łóżko stanowiło najparad- 
niejszy ..mebel" w  calem mieszkaniu. 
— o tyle dziś. przy ciasnocie mieszkań, 
staie się poniekąd zawada. Nie dziw 
tedy. że coraz więcej zwolenników', 
zw łaszcza w wielkich miastach drugiej 
półkuli, znajduje system łóżek sk łada­
nych. wm urowanych w ścianę pokoju, 
dających się na dzień złożyć i schować.

I3o dzisiejsi ludzie, przyzwyczajeni 
do sypiania czyto w „wagon - lits“ czy 
w kursujących nocą samolotach. — nie 
maja czasu. Gotowi sa spać byle jak i 
byle gdzie. — nie przywiązują już tak 
wielkiej wagi do łóżka, tego najwierniej 
szego tow arzysza  człowieka — od u ro­
dzenia aż do zgonu...

(kr.)

r • i 11 *Li ei i a w o s t k i z e ś w i a t

1 Jak  wiadomo, bielizna, a zwłaszcza
t,

[bielizna nocna i koszule, uw ażana byia 
'za  wielki zbytek, podobnie jak i kąpiel.
;Z reguły zatem na jednem takiem współI
nem łożu sypiała cała rodzina, w  odzie­
ży  brudnej, w  bieliźuie nie pranej całe- 
mi tygodniami, — co przyczyniało  się 
niemało do rozszerzania się rozmaitych

Zasięg kultury greckiej
Pod koniec wojny światowej, w r. 

19IS wojska bułgarskie, operujące nad 
jeziorem Ochrydzkiein. w y k ry ły  sze­
reg grobów, w yka /u jacych  kulturę 
grecka okresu mykeńskiego. P og rzeba­
ne tam ciała miały na tw arzach złote 
maski i na rękach złote rękawiczki, a 
otoczone by ły  bronzanii wysokiej a r ty ­
stycznej wartości i intiemi. eetuiemi 
przedmiotami.

Poszukiwania wziął w ręce profesor 
Wulić z Belgradu. Okazało się, że ten 
„nekropol z Trcbcnisztc " należał do 
miasta, którego pierwsza budowlę od­
kopano przed kilku dniami. Jest ona z 
cegły i mieści dość zbytkow na łaźnie. 
W szystko  potwierdza pogląd, że kultu­
ra grecka sięgnęła tak daleko na północ.

Czasu, z którego pochodzą odkryte  
zabytki, nie zdołano jeszcze ustalić, ale 
jest nadzieja, żc umożliwia to dalsze ba­
dania.

Dochód Stanów Zjedn. z piwa
Podatek  od piwa przyniósł ska rbo ­

wi S tanów Zjednoczonych . w ciągu lip- 
ca ló.bOO.OCll) dolarów. Jest to trzecia co 
do wysokości rubryka między docho­
dami państwowemu

Kolorowi skauci
Jam boree w  Gódólló przyciągnęło 

liczne zastępy harcerzy ze wschodu, 
k tórzy byli przygotowani na chłodna 
tem peraturę  i doznali zdziwienia, żc jest 
tak gorąco — wiadomo, że W ęgry  zo­
stały właśnie nawiedzone siluemi upa­
łami. Egipcjanie wzdychali więc za tni- 
iym „chłódkiem." ulic kairskieh. S y ry j­

czycy chodzili po obozie wt pidżamach.
Kolorowi harcerze cieszyli się wiel­

ka popularnością. Obozowiska ich o ta­
czały tłumy ciekawych, k tórzy  fotogra­
fowali gości i prosili o autografy. Po 
kilku dniach stało się to tak niezuoś- 
iiem, że w ęgierska komenda skautowa 
przeznaczyła  liczna s traż ,  do obrony 
synów wschodu przed natręctwem.

Pewnego razu ujrzano w głównej 
alei parku Elżbiety powolnym krokiem 
idącego młodzieńca o smagłej cerze, 
ubranego w  bogate szaty wschodnie. 
W ycelowano na niego zaraz  kilka apa­
ratów i zaczęto go prosić o podpisy. 
Nieznajomy długo kreślił na kartkach 
jakieś hieroglify, aż w  pewniej chwili 
odezwał sie doskonałym językiem w ę­
gierskim: „Dziękuję za to za in teresow a­
nie. ale już się zmęczyłem". Rozgnie­
wany tłum chciał go obić. ale figlarz 
zorientował się w  porę i czmychnął.

Kłopoty Kooperatyw sowieckich
Tegoroczne żniwa były w  Rosji so­

wieckiej wyją tkow o obfite i wieśniakom 
nawet po oddaniu w iadzom podatku w  
naturze zostanie dość dużo zboża. To 
też państwo spodziewa się nabyć jesz­
cze dużo płodów  rolniczych za po trzeb­
ne na wsi towary, jak zapałki, sól, 
gwoździe, buty. naczynia szklanki itJ. 
Na przeszkodzie stoi jednak odwieczna 
klęska Rosji, zła komunikacja, a t ru d ­
ności komplikuje złe zorganizowanie 
koopera tyw  i skomplikowane, przepisy 
manipulacji. Zawalone towarem m aga­
zyny są właśnie tam. gdzie brak  zbytu, 
a gdzieindziej ludność nadaremnie do­
pomina się różnych przedmiotów, za 
któreby dobrze zapłaciła. Zastosowano 
zasadę samowystarczalności.  Skutek 
jest taki, że wiele fabryk ma zapasy 
drogich w yrobów , na które nie sposób 
znaleźć nabywców, a nicmożc zaopa­
trzyć  się w najpotrzebniejsze rzeczy z 
powodu braku gotówki. W  Wołokołum- 
sku centralna herbaciarnia, mająca co­
dziennie karmić 250 ludzi, ma tylko 13 
szklanek. Opodal stoi fabryka, w  którei 
bezużytecznie leżą ich 3 wagony — i 
tak jest od miesięcy. Naturalnie ten 
stan rzeczy pogarszają zamęt, zła kal­
kulacja i sprzeniewierzenia.

ki, jakie znajdowali u poprzedników (n. 
p.. T h ack e ray  u Fieldinga, Dickens u 
SmoIIetta), lecz przetwarzali je i p rze ­
twarzali w  swoim duchu. Podobnie i 
.Walpole nie jest m echanicznym naśla­
dowcą, m ą  swój ton odrębny, a choć 
jednoczy w  sobie cechy różnych cza­
sów, jest pisarzem par excel!ence now o­
czesnym. T rzym a rękę na pulsie życie 
bieżącego, podchwytuje jego szczegóły 
j dążności ogólne, ma zaś pod tym 
względem bardzo bystre  oko.

ROMANTYCZNE WADY

/ W  pewjiych rzeczach z poza obrębu 
psychologii okazuje Walpole iście ro ­
mantyczną nonszalancję. W  każdej jego 
powieści można znaleźć drobne sprzecz 
ności co do w ieku osób. topografii czy 
innych podrzędnych faktów.

Nie umie też Walpole powiedzieć 
jsob ie :  Na tern się nie znam. na to pole 
się nie zapuszczę. W  trylogii o Jarem ce 
(Jeremy), przedstawiającej rozwój nmy 

j s łow y  i uczuciowy chłopca, w prow a- 
jd za  psa Hamleta, którego życie w e w ­
n ę t r z n e  i zewnętrzne  opisuje bardzo 
j efektownie, ale czasem z rozbrajającym 
[brakiem  znajomości rzeczy. Hamlet 
[ s tacza  śmiertelną walkę z francuskim

pudlem i w ygryw a , odgryzając mu ka­
wał ogona. Przecież tak tyka  psia w ta­
kich okolicznościach jest równocześnie 
ofensywna i defensywna. Trzeba prze­
ciwnika nie tylko zranić, ale i ubez- 
wladnić, aby nie odnieść samemu rany. 
S tad  albo chwyta go się za gardło, albo 
kąsa. przyskakując, odskakując i pozo­
stając w  ustawicznym ruchu. A!e biada 
wojownikowi, k tó ry  umiejscowiłby 
swe szczęki na ogonie wroga! 2c węch 
jest u psa zmysłem naczelnym, to Wai- 
pole s tw ierdza z emfazą w kilkudziesię­
ciu w ierszach i ilustruje śmiałem lite- 
raekiem porównaniem, ale zbyt rzadko 
sobie to przypomina w  opowiadaniu.

Osoby \Valpole‘a nie miewają, pra­
wie kłopotów' pieniężnych. .Młody czło­
wiek z powieści „Katedra" ucieka z Pol- 
chcster do Londynu i po paru t y g o ­
dniach donosi stamtąd, że żyje z pracy 
literackiej i ma z czego utrzym ać żonę. 
Na praw dziw ym  świecie „tak dobrze 
niema". Lecz Walpole tyle myślał o tu.i-' 
terjalnej stronic kwestii, ile Mickiewicz 
o tein, aby swego farysa zaopatrzyć w 
książeczkę czekowa. Rosyjska rodzina 
w  „Tajemniczem mieście" jest najwi­
doczniej uboga. Nikt w  niej nic pracuje 
zarobkowo, mimo to W iera  i Nina ubie­

rają się jako tako, urządzają przyjęcia 
i chodzą do teatru. Tylko bosiak. zw a­
ny Szczurem w  tejże powieści żebrze i 
kradnie, ale to było konieczne ze wzglę 
dó\v psychologicznych.

Gpis miasta małopolskiego w „C zar­
nym lesie" jest fantastyczny. S łyszym y 
o schludnych ulicach i posągach w s tro ­
jach XVIII. w. i w  perukach. Walpole 
najwidoczniej za mało interesował się 
miejscowością i może pomieszał ja z ja­
kaś niemiecka lub francuską.

Wojna jest w  tej powieści nieco w y ­
idealizowana. Punkt ciężkości spoczy­
wa przeżyciach duchowych, szczegóły 
realistyczne pojawiają się rzadko.

Walpole ma głębokie odczucie na­
tury i umie ją wspaniale opisywać, ale 
psuje czasem le opisy brakiem prosto­
ty, siląc się na zby t wyszukane porów ­
nania. Czuje się. że wprow adza ie nie 
poto, aby coś lepiej uzmysłowić, lecz w 
celu literackim.

a n t y w i k t o r j a m z m

Przejdźm y jednak do innych cech 
twórczości W lIpole‘a i spróbujmy przy- 
tem naszkicować jej rozwój chronolo­
giczny. Zaczynając pisać w r. 1009 (a 
w wieku lat 25), wpadł oa z natury

rzeczy w  prąd antywiktórjański. Jego 
u ub jonym  m otywem  stało się p rzeci­
wieństwo między miodem a starem  po­
koleniem. Rodzice nie rozumieją dzieci, 
a dzieci rodziców. W ynikają stąd bole­
sne konflikty. Walpole usiłuje w  ich 
ocenie być sprawiedliwym, ale jego 
sympatie sa bezwzględnie po stronie 
młodych. Razi go e tyka purytańska. 
przywiązująca wielką wagę do form, 
nakazująca mechaniczny posłuch bez 
wewnętrznego  przeświadczenia o słusz­
ności nakazów  i zakazów. Pociąga gc 
rozmącił, bezwzględne kroczenie da 
w łasnego celu, zapał, pogarda dla po 
zorów. duch dem okratyczny, nic sobie 
nie robiący z hierarchicznych podzia­
łów społeczeństwa. Tężyzna  i odwaga 
to największe cnoty. Wcieleniem ich 
jest Piotr Westeotl. bohater powieści 
„Męstwo" (1913). pierwszego utworu, 
k tóry  zwrócił na  autora uwagę sze r­
szych kół publiczności. Po  rom antycz­
nych przygodach w  Kornwalji W est-  
cott zostanie powieściopisarzem. T ru ­
dno tu przeoczyć podkład subiektywny.

(Dokończenie nastąpi)

\
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R e k o r d y
HI l a s i . T t i  dzis ie j szych czasów je^i re- 

kard.  Toteż b i j ą  go w p rzeróżnych  dz i e ­
dz inac h :  na ziemi.  n»  wodz ie  i w p o w ie ­
t rzu.  P o p u l a r n o ś ć  r eko rdu  pozwa la  na m 
n a  na p r ow ad z en i e  ki l ku z j awi sk  — czy 
j ak  k to ś  inny  zechce — „wyczy nó w1, Jlu 
■*>zennośd i c z u w a n i a . '

W -o s t a tn i ch  czasach coiaz  częściej  po­
d a w a n o  do w iadomośc i  o n i e w ia r ygo d ­
nych wpros i  u p iw n y c h  osćh okresach 
spu .  To co przed t em t ł umaczono  przyczy­
nami  n a d n a t u r a l n c m i  zna l az ło  dziś wre  
u sp rawied l iw ien i , '  na  dro  Ize naukowe j ,  
/ w r ó c o n o  między i nn .uni  uwagę  ria p e w ­
ne nas lej igiwa grypy ,  kloce ba rdzo  często 
o b j a w ia j ą  się w forniio przodluc iego p o ­
zos t awan ia  w  śnie.  a co było nas t ęps tw em 
l ekki ego zapa l eni a  wzg l ędn ie  po d ra żn i e ­
n i a  mózgu.  Zj awisko  (o zaobse rw ow ano  
;> nież w roku  .17i J. j ako  nas t ęps tw o
Int l uonry .

Nie j ednok ro tn i . ;  d ługo po u s t ą p i en iu  
w j m ien ion ych  cho rób n ap ad a ł a  da n ą  j e d ­
nos tk ę  śp iączka  i to w m o m en ta c h ,  k tó ­
rym towarzyszy ł  r u ch  mono t onny :  w po- 
ciągu,  w t r a m w a ju ,  na okręcie,  na wozie 
i t. d.

Na jczę s t s zą  p r zy czy ną  śp iączk i  jest z a ­
t r uc i e  ciaia.  spowod owa ne  uk ąs ze n i em  m u  
chy Ise-tse.  przyczetn t ow arz ys ząc ym o b ­
j a w e m  są  si lne n a p a d y  h i s t e r i i . '  Kroniki  
n o t u j ą  śp i ączki  t r w a j ąc a  kilka a nawet  
k i l k ana śc i e  lat .  przy czerń do p ro w ad zan i e  
żywnośc i  d la  śpi ącego odbywa ło  się w 
drodze  sztucznej .

W 18-tyni w ie k u  żył pono w Oksfo r­
dzie  „ ewien  d u ch ow ny ,  k tó ry  zapada ł  w 
śpia.czkę przez  wszys tk i e  dn i  powTzedni s 
a dop ie ro  w niedzielę  nad r a n e m  budzi ł  
s;e. by wygłosi ć  w  kośe i e l ;  kazani e.  Bez­
pośr edn io  po nabożeńs t w ie  i p rzez  ća lą  
n iedzi elę  p rzyj  na i va! ów nieszczęśNA iee 
t a k ą  ilość p o ka rm u ,  p od t r zy m ać  sw - j  
o rgan i zm przez  da ls zych dni  sześć w  cza ­
sie k t ó r ych  z a pa d a ł  w swój  chorobl iwy 
san.

Chorob ie  śpiączki ,  j a k  w yk aza ł a  n a u ­
ka.  p o d h g a j ą  często ludzie,  u  k tó rych  n i e  
z achodzi  pot r zeba  odpoczynku na sku t ek  
j ak i egoś  znużen i a .  Dług iego snu  s z u k a j ą  
często jednos tk i ,  n ie zadowo lone ,  zn i ec hę ­
cone do życia,  goni ąc  za św ia t om n i ezd ro ­
wych  m a r z s ń  s ennych .  , j

Z a p a d a n i e m  w  przocl iugie sny  po p i s u ­
j ą  się często i ndyj s cy  i ak i r zy ,  a  j e d en  z 
n i ch  za ko pan y  w grób  pr ze spa j  długi ch  
dni  ezter  lześci, puczem żyw i zd rów  po­
wróci ł  n a  śwjitl .

P r ze d  r y z y k o w n y m  ekspe r j  m e n t e m  ży­
wi ł  się ów f a k i r  p rzez trzj- t ygodn i a  t y l ­
ko  mlek i em ,  p r zyczem p rzy j ą ł  \viele ś r o d ­
ków p rzeczyszcza j ących .  S łużący  tegoż 
zan im  go przebudz i ł ,  położył  m u  na  g ło ­
wę ciepły b och ene k  Chleba, co spow odo­
wani  podn ie s ien i e  się t e m p e r a t u r y  j p r z y ­
sp i e szen ie  k r ą ż e n i a  k rw i  w  mózgu.

Po t r ze ba  s n u  i jego długość  obj awia ł a  
eię u p ew n yc h  osób dość różnorodn ie .
1 lak n a p r z y k l a d  S ch o p e n h au e r  sądzi ł ,  że 
ludzi e p o t r z e bu j ą  tern d łuższego snu ,  im 
bardz ie j  r ozwin i ę ty  i czynny j es t  ich mózg.  
Z a p u t r w a n i e  S ch o p e n h a u e ra  nie zostało 
przez  n a u k ę  potwierdzone.

A leks and e r  H umbo ld t ,  k tó r y  j ak  w i a ­
domo doczeka ł  s ię 90 ł a t  życia,  spa ł  p r ze ­
cię tnie  3—i  godz.  n a  dobę.

Ba rdzo  ma ło  snu  zażywa li :  Leibniz,
p r zy ro d n i k  B i n n e  i F r y d e r y k  Wielki ,  l e n  
o s t a tn i  p r ó bo w a ł  n a w e t  z u p e ł n i e ’ uwolnić  
się od spani a.  Podobno  Mo m m sc n  t n ie ­
mieck i  pa to log  N i r ehow ko r zys t a l i  k r e t  
kiego snu.  Do rodz iny  śp iochów n a t o ­
m i a s t  należel i :  Sc h op en h au e r ,  MonUigne,  
( J an e s i u s  i Kant .

J edno s t k i  zd rowe,  o dm aw ia j ą c  sobie 
s n u ,  n a r a ż a j ą  się na  cl ioroby,  podczas 
g d y  chorzy,  zwłaszcza  u m y s ł o w a  a  przede-  
wszys tk ie rn  h is t e rycy m a j ą  sk łonność  do 
d ług i ego  bezsennego czuwania .

Reko rd  bez sennego czuwan ia ,  p o t w i e r ­
dzony p r zez  komis je  n a uk o w e  post awi l i  
dwa j  l eka r ze  rui un iwe rsy tec i e  w Chicagu 
a m ianowic i e :  dr .  R. M e i t r n a n n  i dc. R

s nu i ©
F. FiMier. Spędzil i  oni bez senn i e  I l i  co- 
dzin.  a w i ę c  pięć dni  j pięć nocy.  piz i  
czem pod daw a l i  się w z a j e m n ą  obserwa 
cii. Dwaj  asys tenci  czuwal i  nad tcm.  by 
ich pac j enc i  nic zasnęl i  wbrew swej  woli.

Dr. 1 ischer  spisał  dok ł adni e  swe wra-  
ż.mia j ak i e  przeżył  w czasie c zuwan ia .  
Na przes t rzeni  pierwszych 3i godzin n ic  
z anotował  nic c iekawego.  P r ac  iw :il on 
w tym ok re s ie  zupe łn i e  normaIn l t e  w 
swe j  p r acowni .  Drugiego Iriia czul sic już 
Osłabiony a d iug i e j  n >cv w i t ę ża !  wi?b* 
>ił. 1>\ nie usnąć ,  zwkw.czn  w czasi,; ci 
Chj eh godzin pomiędzy  3 a i w  noc) 
N ie jednok ro tn i e  m u s i a n o  go . si lniej  s z a r ­
pać.  h) u t r zym ać  w czuwan iu .  Trzewi 
dzień pi-zebyl I- i sber  szczęśl iwie.  z u l a - z  
cza. że zajął  się j a k ą ś  z a j m u ją c ą  sp r awą .  
Trzeci ej  nocy . tdmówda mu  p os lu s r - l i ­
s twa wola.  Wyst arczy la chw ilka oddalę  
ni«* się a s y s t en t a  a pacjent  j.iż pod l a w i l  
się b r akow i  snu ,  W pewną j  chwil i ,  gdy 
a sys tent  p r z ypomnia ł  m u  cole ek-pe ry 
me n t u ,  dok to r  F i sh e r  wpad ł  w złość i o 
ma ło  riir p o iu th ow a t  sweero towarzysza.  
Dpia czwar t ego  był tak w ycze rpany ,  że 
nia mógł  na p i s ać  an i  j .ufnego słowu,  zaś 
czwar t e j  nocy popadł  w dep res ję  i nicze­
go i n n e g o  nie p r agną ł  j ak  t y lko  spać.

Asys t enci  z ap rowadz i l i  wówczas  Fi 
sber a  do nocnego kaba re tu .  W 'drodze, 
k tó r ą  odbył  w samochodzi e ,  eo chwi la  za

s u w a n i a
sypiał ,  podda j ąc  .-ię monotonio uni i  r u ­
chowi wozu.

' l a n i a '  i śpiew kaba re towy  ożywiły go 
nieco,  wys t ar czyło  jednak l e k k i ;  oparc i e 
o ścianę,  a z ą s n ą łhy stojąc.  Po powrocie 
do do mu  poczuł p ow ażn ą  gorączkę  w ty­
czach H ponadto  n a p a l i  go n i ezn an y  do­
tąd głód.

Dnia p ią t ego  wolę jego opano wa ł  je­
den  j edyny  rozkaz:  spać.  za w s z ; l k ą  ce­
nę -; ,ać.  E k sp e ry m e n t  przeobrazi ł  się dla 
F i sho ra  w torf  ni >. (.» g idztnic IU-pj wie­
czorem zanicsjunri  go do łóżka, w któreln 
naiy el imiasi  zn-nął .  Po dziecięciu godzi 
tuuTi przebudzi ł  się i znj  dp i e  n o r m a l ­
nie udał  się d i prr.ry,  IM d w u  ę!ni;i..'!i 
•znikły wsze lk ie  ślady wyrze pan i a  i c’.v  
poryruent  ni.; odbił się na jego zdrowiu

W c z a s i e  czuwan ia  zmn ie j s zy ło  się bi 
r i e  sercu i uc i sk  krwi.  popa ,Ko obniżyła 
--ię temperatura ciula,  zmniejszy ł s ię  r ó ­
wn ież  oddech.  Towarzysz  ek sp e r y m e n t u  
dr. K l . ć tm an n  an i  -dysze,- nie chcia ł  o 
powie r zen i u  lej imprezy  naukowe j ,  n a t o ­
mia s t  F i s h e r  pobił  n i e b a w e m  w ła sn y  re. 
korci, p rzepędziwszy  pa czuwan iu  135 
godzin.  I ten -eksperyment  pozos t awa ł  pod 
ko. i l ro l ą  p ro f e s j i  ów i lekarzy.

d y m  r azem F i she r  przez cały czas 
pr zebywa ł  w łóżku,  chcąc t e rn sa me m u- 
suriąć wszelk i e  pohocv.no wysi łki .

Na ' un iwer sy t ec ie  Hcorge  W a s h i n g to n

p rzep ro wadzo no  nieco póżnrej  e k s p e r y ­
m e n t y  czu w an ia  bez sennego  ze s t u d e n t a ­
mi  i s t u d en tk am i .  K ie ro w n i k i em  e k s p e ­
ry m en tó w  był  psycholog p ra ł .  Mnos, k tó ­
ry głos i ł  zasadę,  ii  sen tylko zlą na 
wyczką.  Nies t ety pac j enc i  jego w y t r z y m y ­
wal i  bez sn u  ' zaledwie GO - Rh godzin.

Prof .  M ios  twierdzi ,  że p rzodkowi , '  n a ­
si przesypi al i  d ługi e godziny,  zmu szan i  
do tego i  powodu  b r a k u  świat ła :  obecnie 
j ednak,  w epoce ' e lekt ryczności  sen  o g r a ­
niczyć m oż na  do m i n i m u m .

Mimo tych ek sp e r ym en tó w  i m i m o  
p rzeróżnych  p r z ec iw s t a w ie ń  się długiem*i 
sp a n i u  jes t  j e d n a k  son z j a wi sk i em k r z e ­
p iącym i bezwą tp i cn i a  przedłuża  na sze  
życic. Rzecz n a tu r a ln a ,  że nadużywani ' ?  
go wp ływ a  ro t l en iw ia j ąco  ifa nasz  u s t ró j  
fizyczny i duchowy.

Po p u l a r n e  i dowcipc  tw i - rdzen ie :  szk j 
da spać,  g lyż życic jest  k ró tk i e  a. wy- 
,-;.:cm y  «,», i t ak dość  d ługo  w grobi e  ■- 
j.'«l tylko f r azesem,  w yg odn ym  dla k a b a ­
re towe j  i d anc ing ow e j  f i gurynki .

Nie z n a m y  w yn i ków  i p ro toko łów  o» 
s t a fn ich  t u rn i e j ów  t a n  ocznych,  t ak  g łoś ­
nych  przed n i e d a w n y m  czasem w W a r ­
szawie.  N.ie w iemy  czy wogóle  roztoczono 
n a d  n i emi  j a k ą ś  p o w a ż n i : j s z ą  kont rol ę  
n a u k o w ą  — s i ąd  leż o z jawi skach  tych,  
po p t z cc in un yc h  z resz t ą  okresowe,ni  z asy­
p i an i e m,  nie m o ż e m y  n ic dokł adni e js zego  
podać  n a s z y m  czyt e lnikom do w ia d o ­
mości.  (K)

1 .  f PL i s t i  a  r  y  z
Tempo pochodu mody. —  Anglia opala się i używa Kusych strojów damskich, Francja dilS 
woli białą cerę i cień. —  Artykuł w formie krzyżówki- —  Wyludniony Paryż i ruch w halach.

Żegluga na Rodanie. —  Nowe schronisko alpejskie
nego gatunku, nie kupuje ich po part? 
s?.tuk od rybaków , lecz zam aw ia maso­
wo w  Paryżu. Z zestawionej niedawno 
sta tystyki wynika, że w roku zeszłym 
z 39 miljonów jaj. przywiezionych do 
stolicy, 14 milionów wróciło na prowin­
cję.

Wobec wyludnienia letniego, panu­
jącego w  P a ry żu  i aktualności ruchu tu ­
rystycznego, chcę ruchowi temu w ła ś ­
nie poświęcić resztę niniejszej korespoa, 
dencji. Samochody samochodami, moto­
cykle motocyklami, są jednak jeszcze 
ludzie, k tó rzy  nie pragną szybkości, bo 
wolą zachw ycać się pięknem na tu ry  i 
zabytkami dawnego budownictwa. Dla. 
tych wznowiono nieczynną przez lat 
kilka żeglugę parowcam i po Rodanie 
między Lyonem a Awinjoneni. Czas 
jazdy wynosi jedenaście godzin (od 7 'L  
rano do 6\!t wieczorem), ale jest na co 
po drodze patrz.eć, bo i okolice są p rze ­
śliczne i mija się szereg starych  m alow ­
niczych miast, jak Yienne, Vion, Tour- 
non, Viviers.. Pont - Saint - Esprit, La 
Youlte i inne.

* s  1* * ^
Sekcja pa ryska  Francuskiego Klubu 

Alpejskiego oddala przed paru tygod­
niami do użytku publiczności nowe 
schronisko, położone na stokach Aiguil- 
le d1 Argentiere na wysokości z góra. 
ŻSOO m. Odpowiada ono wszelkim nowo 
czesnym wymogom, ma światło elek­
tryczne i wodę bieżącą, a jego trzy  o- 
gromne sale sypialue mogą pomieścić 
80 osób'. Będzie to doskonała podstawa ! 
operacyjna do szeregu wycieczek’ w  tej 
stronie grupy Montbłanc. a. do popular­
ności schroniska przyczyni się fakt, że 
leży ono blisko punktu, w  którym  scho­
dzą się trzy  granice, francuska, w łoska  
i szwajcarska. ł

N. P. v

O  tara historia, że P a ry ż  jest- św iato­
wa stolica mody. Uzasadniać tego nie­
ma potrzeby, natomiast w arto  zas tano­
wić się nad tern, jak to w p rak tyce  w y ­
gląda. Mimo cudów komunikacyjnych 
naszej doby mody nie rozchodzą się 
odrazu i z jednakową szybkością, ale 
nieraz powoli zdobyw ają sob ie’ prawo 
obyw atelstw a. Stąd ’ niektóre kraje, 
naw et bliskie żyją czasem tern, co pano 
wało  w  P a ry żu  wczoraj, a  on już’ tym-, 
czasem wyniósł na tron coś innego, mo­
że zupełnie przeciwnego.

P rzez  czas dłuższy P a ry ż  dyktował 
światu opalanie się na plażach, kąpiele 
słoneczne, niewiele osłaniające stroje 
kobiece i smagłą cerę. Nicwszędzie 
odrazu przyjęto ten program. Najzawzię 
ciej może broniła się Anglja, gdzie spo­
łeczeńs tw o  w znacznej • części trw ało  
przy  wiktoriańskiej pruderji — nieclar- 
nio Francuzi mówią o pudeur Britan- 
nique.

Dzisiaj jednak sytuacja w ygląda  pa­
radoksalnie. P rogram  zw yciężył w  
Anglii, a Francja już przestała  być mu 
wierna.

♦  *  *

15 sierpnia jest obok wcześniejszej
0 miesiąc daty zburzenia Bastylji ulu- 
bionem świętem szerokich mas francu- 
skLii. Ludzie jeżdżą po miejscowoś­
ciach kąpielowych i klimatycznych, 
grają w g ry  ruchowe, tańczą i oddają 
się wszelkim innym rozrywkom. Otóż 
tego roku po 15 sierpnia zaczęła się w  
prasie ostra  kampania przeciw za mato 
zakryw ającym  sukniom kobiecym. 1 ata 
kowano je nie tyle z powodów m oral­
nych, ile jako niezdrowe i wiodące do 
opalenia się, które jtiż przestało /  być 
ideałem. Czyta się teraz hymny na 
cześć śnieżnej cery. Równocześnie róż­
ni domorośli hygjeniści atakują kąpiele 
słoneczne jako żrócłło mnóstwa chorób
1 niedomagań. O ile doniedawna najwyż 
sza zaletę, jaką można było przyznać 
mieszkaniu, s tanowiła obfitość słońca, o 
tyle dziś mówi się, że zbytek światła

działa iatalnie na ustrój nerw ow y, a 
prawdziwie miłe śa apartam enta  cie­
niste...

Możliwe, że dawniej nieco p rzesa ­
dzano w  kierunku odwrotnym. W  k aż ­
dym razie dzisiejsza reakcja idzie s ta ­
nowczo za daleko.

A tymczasem  w  Anglii jest inaczej. 
Czyta łam  w  tych dniach koresponden­
cję. stamtąd, s twierdzającą, że stroje 
plażowe są mniej przyzwoite  od francu­
skich i że w  czasie upałów  stenotypist- 
ki chodzą do biur w  kostiumach kąpie­
lowych. Inny dziennikarz francuski.

przebyw ający  w  Londynie, urządził 
sobie c iekaw y eksperym ent s ta ty s ty cz ­
ny. S tanąw szy  na jednej z głównych 
ulic. notował sobie pewne szczegóły 
strojów' kobiecych. I cóż się okazało? Na 
setkę przedstawicielek płci pięknej ty l­
ko połowa miała pończochy, dziesięć 
procent jedynie skarpetki, czterdzieści 
procent nie miało ani skarpetek, w szy s t  
Kie zaś prawie młodsze damy b łyska ły  
obnażonemi plecami... , . t . Ł ,v 

• * * -•
D obry dowcip udał się znanemu a k ­

torowi i komediopisarzowi Saszy Gut- 
try. Pew ne  pismo zwróciło się do nie­
go, prosząc o a rtykuł o Tristanie B er­
nard do serji ..Dramaturgowie o drama 
turgach’*. Poniew aż B ernard  znany  jest 
jako miłośnik krzyżówek, w  których 
rozwiązywaniu okazuje nadzw yczajną 
wprawę, Guitry  nadał swemu artykuło­
wi (naturalnie bardzo krótkiemu) formę 
krzyżówki. krc.

* . * *  J
Druga połowa sierpnia to d la ’ P a ry - '  

ża, zdaje się. szczyt sezonu ogórkow e­
go. Mimo opustoszenia miasta ruch w 
halach jednak pozostał niezmniejszony. 
Dziwne to napozór zjawisko wyjaśnia 
fakt, że są one źródłem zakupu także 
dla szeregu sąsiednich departamentów, 
a po części i dla całej Francji. Nieraz te 
śame produkty ‘wracają z hal paryskich 
do miejscowości, z której pochodzą. Re­
staurator  z miejscowości nadmorskiej, 
mając duże zapotrzebowanie ryb paw-

a**

Daj OTosz na 
L 0. P. P.


